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W y c h o d z i  co sobotę .

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuj* 

Admiiiistracya , ,P o s tę p ] u “ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

.Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
ieg o  miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade­
słanemu za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej omowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomość

n i a  iTwr^orlorlnift.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „ P o stęp “ i żądajcie g o  w restauracyach, g o sp o d a ch  i na kolejach!

Przymusowa organizacya rolnicza
a stronnictwa polityczne w f ia l^ i .

Z pom iędzy najw ażniejszych sp raw  Judo 
w ych czekających zała tw ien ia przez Sejm  lub 
p arlam en t, na jedno  z p ierw szych  m iejsc w y­
bił sią p ro je k t w prow adzen ia w naszym  k ra ju  
przym usow ych zw iązków  rolniczych.

P ro je k t ten  om aw iany je s t  od k ilk u n as tu  
la t  w gazetach, na  w iecach i zgrom adzeniach 
ludow ych, w K ółkach i innych s to w arzy sze­
niach rolniczych.

Chodzi m ianow icie o to , czy w prow adzić 
lub n iew prow adzić „przym usu" organizow ania 
s ią  ludności rolniczej w sw oje zaw odow e sto - 
w arzyszenie, celem sku teczn ie jszego  pop iera­
nia i obrony  sw oich m ateryalnych  i m o ra l­
nych in teresów .

Przed k ilku  laty , sp raw a ta  była przedm io­
tem  obrad  au stry ack ieg o  p arlam en tu . U chw a­
lono w tenczas u s taw ą  ogólną t. z. ram ow ą, 
na  podstaw ie k tó re j każdy sejm  stosow nie 
do po trzeb  i w a ru n k ó w  danego k ra ju , ma 
przeprow adzić  ustaw g s z c z e g ó ł o w ą . o  
przym usow ej organizacyi ro lników . Sejm y 
krajow e, szczególnie zaś Sejm  galicyjski m a 
bow iem  osobną u staw ą  zastrzeżony  sam o­
rząd  we w szystk ich  sp raw ach  ro ln ic tw a d o ­
tyczących.

Po uchw aleniu  w spom nianej u staw y  w 
parlam encie, próbow ali nasi konserw atyśc i 
m ieniący sią  być rep rezen tan tam i ro ln ików  
przeprow adzić tak ie  praw o w Sejm ie k ra jo ­
wym , a przynajm niej czynili w tym  k ie ru n k u  
p rzygo tow ania . S po tka li się je d n ak  z uporem  
zaciętym  ze s tro n y  ludow ców , rów nież i inne 
s tro n n ic tw a  nie bardzo przychylnie ten  p ro ­
je k t  przyjąły. Ustąpili tedy  obszarnicy i odło­
żyli p ro jek t swój na później.

K iedy ludowcy zbliżyli sią do k o n serw a­
ty s tó w  przed dw om a la ty  i zaw arli ,z nimi 
sojusz, sp raw a zaprow adzenia przym usow ych 
zw iązków  rolniczych w yłoniła sią ponow nie 
i tym  razem  zacząto ju ż  bardzo pow ażne 
p rzy g o to w an ia  celem  jej ostatecznego  zała­
tw ienia. Pojaw iły  sią dw a p ro jek ty : ludowca, 
posła  D ra S t e f c z y k a  i k o n se rw a ty s ty  po­
sła  D ra H u p k  i ; ten  o s ta tn i zosta ł w łaściw ie 
ty lk o  w znow iony z przed  k ilk u  lat. Sejm k ra ­
jo w y  na bieżącej sesyi m iał p ro jek ty  w ziąść 
pod  obrady.

Tym ozasem  zerw ała  się burza. W szech- 
polacy rozpoczęli gw ałtow ną agitacyę w ga­
ze tach  i na zgrom adzeniach  przeciw  przy­
m usow i organ izow ania  się ro ln ików , podno­
sząc, że ta k i p rzym usow y zw iązek je s t  
szkodliw y pod w zględem  społecznym , ubija 
bow iem  dobrow olne zrzeszenia ja k  K ółka 
rolnicze, niebezpiecznym  narodow o ze wzglądu 
na Rusinów , k ręp u je  w olność osobistą jed n o ­
s te k  i zabija sam odzielność, energ ię, in ieya- 
ty w ę  społecznej i ekonom icznej p racy w śród 
w łościan.

Z pom ocą w szechęolakom  pośpieszyła 
część k o n serw aty s tó w  podolskich s p rz ą tn ię ­
tych  z nimi ró żn łtn i in tere sam i politycznym i 
i T ow arzystw o K ółek rolniczych, w k tó rem  
praw ie w yłącznie gospodaru je  narodow a 
dem okracya.

Rów nież rad y k a ln a  część ludow ców z >Ga- 
ze tą  ludow ą* na czele ośw iadczyła się p rze­
ciw przym usow ym  zw iązkom . Inne s tro n n i­
ctw a zajm ują s tanow isko  przychylne p ro ­
jek to w i, ludow cy um iarkow ani z „P rzy jacie­
lem Ludu" i k o n serw aty śc i zachodnio-gali- 
cyjscy gorąco zaprow adzenie przym usow ej 
organizacyi popierają.

Między zw olennikam i p ro jek tu  konser- 
wat.ywno-ludowcowego, ku  ogólnem u zdzi­
wieniu w szystk ich  a w ielkiem u niezadow o­
leniu sw ych »najlepszych i najbliższych p rzy ­
jaciół* narodow ych dem okra tów , znalazł się 
rów nież ks. S tan isław  Stojąłow ski. W o s ta t­
nim num erze „W ieńca Pszczółki" poświęca 
on tej sp raw ie  w stępny obszerny artyku ł, 
w k tó ry m  rozp raw ia  się bardzo dosadnie 
z przeciw nikam i, a wiąc o narodow ą-derao- 
k^acyą, ośw iadczając si^p bez zastrzeżeń , za 
przym usow ym i zw iązkńm i ro lu  czymi.

Ks. S to ja łow ski p isze: „U nas, rzecz 
dziwna, przeciw nikiem  najw iększym  zap ro ­
w adzenia obow iązkow ych Z w iązków  roln i­
czych, je s t  w łaśnie to  tow arzystw o , k tó re  
zdawałoby sią, pow inno przedew szystkiem  
dążyć do zaprow adzenia tej ustaw y. J e s tto  
to w arzy s tw o : „Kółek rolniczych". (C zytaj: 
wszecbpolacy, k tó rzy  tow arzystw em  Kółek 
rolniczych rządzą. Przyp. Red.).

Zarząd tego to w arzy stw a  obaw ia sią, 
że gdy zaprow adzone zostaną powszechne, 
obow iązkow e tow arzystw a, czyli „zw iązki 
rolnicze" — to  w tedy  „K ółka rolnicze" będą 
m usiały rozw iązać się i zginąć!

J e s t to  obaw a zupełnie bezpodstaw na. 
W szystkie bowiem  »Kółka rolnicze* będą 
m ogły pozostać, nie po trzebu jąc n aw et zm ie­
niać swej p.azwy — bo u staw a  k ra jo w a  może 
przecie postanow ić, aby m iejscow e zw iązki 
rolnicze nazyw ały sią „kółkam i rolniczem i" 
— i łączyły się w  zarządach  pow iatow ych 
i w  głów nym  zarządzie k ra jow ym .

Cała tedy  o rgan izacya obecna K ółek ro l­
niczych m ogłaby pozostać i być n iejako  szk ie ­
letem , na k tó ry m b y  sią oparły  obow iązkow e 
s tow arzyszen ia  — zm ieniając ty lko  tyle, że 
po przyłączeniu  sią do K ółka w szystk ich  ro l­
ników , m usi sią w ybrać inny zarząd  — ta k  
m iejscow y, ja k  pow iatow y i cen tra lny , a ro z­
szerzyć działanie K ółek rolniczych.

M ogłyby też is tn i jące  K ółka w ejść do o- 
bow iązkow ych zw iązków , ja k o  ich członko­
wie, albo m ożnaby inny  w ynaleść sposób, za­
pew niający istn ien ie  dotychczasow ych aobro- 
w olnych to w arzy s tw  rolniczych.

Sprzeciw iały się zw iązkom  rolniczym  tak że  
ck. to w arzy s tw a  rolnicze, ta k  sam o obaw ia­
jąc  sią o swój by t — lecz ró w n ie  bez po 
wodu, ja k  i »Kółka rolnicze*.

Inni jeszcze podnoszą zarzu t, że zw iązk 
rolnicze obow iązkow e, są  „przym usem ", a 
każdy p rzym us je s t  naruszen iem  w olności!

Lecz i to  je s t  za rzu t błahy, a poniekąd  
naciągnięty . Każda bowiem  ustaw a  je s t  »przy- 
m usetn* i każda w pew nym  k ie ru u k u  o g ra ­
nicza wolność. Lecz to  ograniczenie je s t  ty l­
ko  w tedy  naruszeniem  w olności, gdy je s t  n ie­
uzasadnione lub p rzek racza  spraw iedliw ą mia­
rą  — a nie je s t  konieczne dla d o b ra  spo łe­
czeństw a.

Mamy zatem  różne ju ż  »przym usy« : p rzy ­
m us służby w ojskow ej, p rzym us szkolny , 
p rzym us podatkow y itp. — a przecie w szy­
scy uznają, że te  p rzym usy  są  potrzebne.

Nie m ożna ted y  dlatego  ty lko , że byłby 
to pew ien »przym us«— sprzeciw iać się zw iąz­
kom rolniczym , lecz raczej wziąć pod uw agę, 
że do rzeązy dobrej i pożytecznej — a b a r­
dzo po trzebnej po trzeb a  często bardzo p rzy­
m usu, ażeby pokonać gnuśność, albo sam  
b rak  ośw iaty  u ludności rolnicze).

T ak  sam o bezpostaw ną je s t  obaw a, że tam  
gdzie ludność ru sk a  je s t  w  w iększości, w y­
niknęłaby  ze zaprow adzenia obow iązkow ych 
zw iązków  rolniczych ja k a ś  szkoda dla m niej­
szości polskich.

Owszem, byłoby rzeczą pożądaną, żeby 
Polacy i R usini zbliżyli się do siebie w p ra ­
cy ekonom icznej i spółdziałali razem  dla do­
b ra k ra ju . Byłoby to  w ażnym  k ro k iem  n a­
przód w zała tw ieniu  sp raw y  po lsko -rusk ie j" .

Na powyżej sk reślo n e  stanow isko  ks. Sto- 
ja łow sk iego  z m ałem i zastrzeżeniam i, w  zu­
pełności sią zgadzam y. N asz p ro g ram  bowiem  
dom aga sią ta k  sam o zaw odow ych zw iązków  
rolniczych, opartych  na istn ie jących  tow arzy ­
stw ach  rolniczych, a szczególnie T ow arzystw ie  
K ółek rolniczych. Zw iązki te  atoli w inne być 
zorganizow ane w t e r  sposób, aby w ł o ś c i a -  
n i e m ogli w nich mieć p rzew ażający  wpływ.

N arodow i dem okraci nie będą ted y  k s . 
p rałatow i wdzięczni za ta k  o tw a rte  głoszenie 
chrześcijańsko-społecznych zasad, tem bardziej, 
że a r ty k u ł »W ieńca Pszczółki* zw raca się 
w p ro st przeciw  s tro n n ic tw u  w szechpolskiem u. 
A m oże to p ierw szy  k ro k  ks. St. do odłącze­
nia się od w szechpolskich k rę taczy  ?...

Głównym pow odem  w rogiego s tan o w isk a  
narodow ej dem okracyi wobec organizacyi ro l­
niczej je s t  jej obaw a o u tra tę  w pływ u na 
chłopów. Gdyby bowiem  p ro je k t d ra  S t e f ­
c z y k a  s ta ł się u staw ą , n iew ątpliw ie w pływ  
ludow ców  by się wzm ógł ze szkodą w szech- 
polaków . Ten m om ent zadecydow ał o s ta n o ­
w isku  tych  ostatn ich . Lepiej — zdaniem  pa­
nów  G łąbińskich, G rabskich i B uzków  — nie- 
dopuścić do uchw alenia ko rzystne j bądź co 
bądź dlą ludu ustaw y, niż narazić n a  szw ank  
in te re sy  sw ojego stro n n ic tw a. N ajpierw  do­
bro sw oje w łasne, in te re s  party i, a potem  do­
piero in te re sa  ludu  — s taw ia ją  w szechpola- 
cy. M amy jed n ak  nadzieją, że w łościanie po­
znają  sią na sz tuczkach  w szechpolskich. .

Na razie sp raw a przym usow ych zw iązków

I Magazyn mebli S Z C Z E P A N A  Ł O J K A
I  KuKtw, nl Szpitalu 30, u  przeciw teatru niejstyego. Jtancr tel. 738.

p o leca  w w ielkim  w yborze k o m p le tn e  urządzeni a  pokoi 
syp ia lnych , jadalnych , salonów , i t. p .—Sofy w sze lk ieg o  
rodzaju, m a te race , poduszk i, ko łdry , dyw any, vh o d n ik i 
p o rty ery , firanki, kap y  na łóżka, serw ety  ua sto ły  itp .
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poszła w  odwłokę. Sejm zajm uje się proje­
k tem  organizacyi k ra jow ej Rady rolniczej, na 
w zó r istn ie jących  ju ż  w  innych k ra jach  tego  
rodzaju  in sty tucy i. S praw y organizacyi ro l­
n ików  nie należy jed n ak  spuszczać z oka  i 
w  najbliższym  czasie dom agać sią trzeb a  s ta ­
nowczo je j za łatw ienia, ja k  teg o  w ym aga in ­
te re s  ludności rolniczej całego k ra ju .

1 ' • I *

H jaki sposób rząd pruski niemczy 
Ziemie polskie.

W iadomo, że najpotężniejszym  środkiem  
rządu  p ru sk ieg o  w niem czeniu zabranych 
Ziem polskich je s t  u tw o rzo n a  przez rząd p ru ­
sk i przed  dw udziestu  la ty  Kom isya koloniza- 
cyjna. Zadaniem  tej Kom isyi je s t  w ykupyw a­
nie za w szelką cenę ziem i od Polaków  i o- 
siedlenie w ich m iejsca Niemców. W ten  spo ­
sób p rag n ą  P rusacy  z k ra ju  polskiego uczy­
nić prow incyę niem iecką.

Żeby C zytelnikom  naszym  dać jasn y  p o ­
gląd nu działalność Komisyi kolonizacyjuej, 
na  szkody, jak ie  społeczeństw u polskiem u 
w yrządziła i sk u tk i, jak ie  wogóle je j robo ta 
wydała, p rzy taczam y poniżej w ażniejsze ustę- 
s tępy  z w ykładu, k tó ry  m iał w  Berlinie jej 
członek, radca B o t b  z Poznania.

K om isya zakupiła w W ielkiem  Księstw ie 
Poznańskiem  i P rusach  Zachodnich dotych 
czas 370.000 h ek ta ró w  ziem i; z tego  110.000 
z rąk  polskich.

W e W. K sięstw ie Pozn. posiada: 8 3{4 p ro ­
cen t całego obszaru, w P rusach  Zachodnich 
68 procent, a w sam ym  obwodzie regencyi byd 
goskiej 12 i pół proc. całego obszaru, czyli 
ósm ą część ziemi.

W n iek tó rych  pow iatach, o k tó re  koloni- 
zacyi szczególnie chodziło, należy do niej 
jeszcze więcej ziemi, i t a k :  w powiecie gn ie­
źnieńskim  37 proc. całego obszaru, czyli w ię­
cej, niż trzecią  część, w powiecie w ąbrzesk im  
22 proc.

P O S T Ę P

600 wsi niemieckich na polskiej ziemi.
K olonizacya rozparcelow ała dotychczas 1 

m ilion 150 tysięcy m orgów  nabytej ziemi 
i s tw o rzy ła  około 600 gm in niem ieckich. 
W nich is tn ie je  przeszło 1500 kolonizacyjnycb 
go sp o d arstw  niem ieckich. Ogólna liczba lud­
ności niem ieckiej, osiedlonej na  parcelach ko- 
lonizacyi, w ynosi ok rąg ło  122.000 głów.

O ludności niem ieckiej osiedlanej na go­
sp o d arstw ach  kolonizacyi, pow iedział radca 
Both, mniej więcej, co n as tęp u je :

Gospodarzy ze Ś ląska, W ielkiego K się­
s tw a  Poznańskiego , P ru s  Zachodnich, P ru s  
W schodnich i części P om orza kolonizacya nie- 
dopuszcza, ponieważ ludność ta  je s t  po trze­
bna w swoich dzielnicach, gdzie niem czyzna 
przez Polaków  je s t zagrożona. N atom iast z 
w szystk ich  innych k ra jów  Rzeszy niem iec­
kiej kolonizacya chętn ie  ludzi przyjm uje. Zw a­
ża przytem , żeby sąsiadow ały  ze sobą ro z ­
m aite  szczepy niem ieckie. Spodziewa się bo­
wiem, że z pow odu m ałżeństw a pom iędzy 
tym i rozm aitym i szczepami, na  m ocy k rzy ­
żow ania, pow stan ie  now y i szczególnie tęgi, 
n iem iecki s tan  gospodarski.

K olonizacya uw zględnia rów nież przy o- 
siedlaniu Niemców z zagranicy, m ianowicie 
z Rosyi. Ten m atery a ł kolonizacyjny je s t  g o r­
szy od m ateryału , pochodzącego z Rzeszy 
niem ieckiej. Jed n ak że  kolonizacya zużyw a go, 
celem  u ra tow an ia  tych ludzi od w ynarodo­
wienia, k tó re  im zagraża, gdyby dalej za g ra ­
nicą pozostali.

Z asadą gospodarczą koionizacyi 
je s t  tw orzen ie  gospodarstw , obejm ujących 50 
do 60 m orgów  w przecięciu. Tę w ielkość w y­
brano, poniew aż dośw iadczenie uczy, że go ­
spodarz na  tak im  obszarze sam  z rodziną so­
bie w ystarczy  i nie po trzebu je obcego ro b o ­
tn ika , k tó ry m  z n a tu ry  rzeczy m ógłby być 
ty lko  ro b o tn ik  polski.

1000 morgowa kolonia.
W o sta tn ich  la tach  kolonizacya tw orzy  

tak że  w iększe m ają tk i po tysiąc m orgów ,
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poniew aż chce przeszkodzić, ażeby z pow odu 
rozparcelow ania w iększej w łasności po lska 
w iększa w łasność w sejm ikach pow iatow ych 
wpływ u sw ego nie pom nożyła. W łaściciel 
tysiąca m orgów  je s t  członkiem  sejm iku  po­
wiatow ego.

Ile pieniędzy ma kolonista?
G ospodarz niem iecki, chcący objąć gospo­

darstw o  kolonizacyjne, m usi posiadać 5 do 8 
tysięcy m arek  gotów ki. P ieniądze p rzezna­
czone są  na  budynki i zagospodarow anie. Za 
ziem ię nic tym czasem  nie płaci. Cena ziemi 
zosta je  ja k o  re n ta  zapisana na hipotece. W y­
nosi zazwyczaj trzy  od sta . Kto m a pienią­
dze, m a spłacić tę  ren tę , jed n ak że  ty lko  9 l0; 
zaś Mio je s t  po trzebne, ażeby koloniści me 
sprzedaw ali gospodarstw  P o la k o m . Przez 
p ierw sze trzy  la ta  k o lo n is ta  nie płaci p ro ­
centu  wogóle. Szkoły, kościoły, lazarety , szpi­
tale  buduje kolonizacya na kosz t w łasny. Zie­
m ię dla nauczycieli daje darm o. K ażda gm ina 
o trzym uje  pew ną ilość ziemi, jak o  w spólną 
w łasność gm inną. W w iększych osadach k o -  
loniz&cya buduje karczm ę na w łasny koszt. 
S praw ę dróg, szos reg u lu je  kolonizacya. W o­
góle oddaje ko lonistom  gospodarstw a w u re ­
gulow anych s to sunkach , bez żadnych innych 
ciężarów , prócz ren ty . D la zbytu  płodów dba 
o m leczarnie, kasy  oszczędności. P rzy  w zno­
szeniu  budynków , przy sp raw ian iu  in w en ta­
rza  służy rad ą  i pom ocą. O ile w p ierw szym  
ro k u  ko lon ista  nie zdołał się w ybudow ać, ani 
dojść do żniwa, d o sta je  bezpła tn ie zasoby do 
życia i g ospodarstw a od koionizacyi.

Cena za gospodarstw a 
u stan aw ia  się nie w edług tego , za ja k ą  cenę 
kolonizacya odnośny m a ją tek  nabyła, lecz p o ­
dług pew nych zasad, stosu jących  się do wy­
dajności ziemi. D latego na m ąjątkach , zak u ­
pionych szczególnie drogo, ko lonizacya trac i. 
S tra ty  odnośne w ynoszą do tąd  2 miliony 700 
tysięcy marek.

Dzierżawa.
K olonizacya osiedla tak że  ko lon istów  na

Chopin i (Tloniuszko.
(Dokończenie).

Moniuszko.
S tanisław  M oniuszko, jeden  z najznako­

m itszych  kom pozytorów  polskich, urodził się 
d n ia  5 m aja 1820 r. we w si U biel pod m ia­
steczkiem  Śm iłow icze w gubern ii m ińskiej. 
P ierwszej swe wychow anie rów nie naukow e 
jak  i m uzyczne, zaw dzięczał m atce, k tó ra  
sam a zam iłow ana w m uzyce, w idząc n iep rze ­
p a r ty  pooiąg syna do tej sztuki, pow tarzała  
m u śpiew y Niem cewicza i rękę sposobiła do 
g ry  fortepianow ej, k ieru jąc początkam i nauki 
na  ty m  instrum encie. Ojciec zaś, obyw atel 
i żołnierz, krzepił m łodociany um ysł opo­
wieściam i daw nych czasów, a rozm arzony 
niem i m łody S tanisław , w zaciszu domowej 
strzechy  w śród sm ętnego ustron ia w iejskiego, 
baw ił je św ietnem i w yobraźni swej posta­
ciami. Żywioł ten  m oralny, atm osfera, k tó rą 
był owiany, w płypęły przew ażnie na u tw o ry  
przyszłe wieszcza, rozlew ając na nie cień 
tęsk n o ty  i rzewności. Z pod opieki m atki 
p rzeszed ł syn już przygotow any, pod 2-letn ią 
g run tow ną naukę A ng. F rey e ra  w W arsza­
wie, baw iąc w tern m ieście od końca roku 
1827 do 1830. P rzy  grze na  fortepianie] miał 
tu  sposobność i wyższa poznać w zory sztuki. 
W róciw szy do M ińska, podczas pob ieranych  
w tam tejszem  gim nazyum  nauk, kształc ił się 
dalej w grze u  Dom inika S tefanow icza, k tó ry  
sam  zapalony m iłośnik sztuki, zajął się 
uczniem  z rodzicielską niem al pieczołow i­
tością, strzegąc iskry  w łonie m łodzieńca de- 
strzęgonaj i io  szlachetnych  ty lko  rozbudza­
jąc  ją  celów.

T ak  przygotow any, ud ał się S tanisław  
w - fi -1-837 -de B erlina, gdzie  przez la t  trzy

pracow ał nad teo ryą  sztuk i p o d  troskliw ym  
sterem  d y rek to ra  akadem ii śpiewu, R ungen- 
hagena. Po pow rocie do k ra ju  w roku 1840, 
M oniuszko osiadł w W ilnie, gdzie oddając się 
w ytrw ale m uzyce p rzez la t kilkanaście, umiał 
zaszczepić szczere do tej sztuk i zam iłow a­
nie, rozszerzyć i ożywió tam te jszy  św iat m u­
zykalny, a . darząc go coraz to piękniejszą 
u tw orów  swoich wiązką, zaskarb ić sobie po- 
w szeohne uznanie i wdzięczność. P ieśn i jego 
rozsypały się po L itw ie, a pub liczność z za­
pałem  je chw ytała, znajdując w nich jakoby 
oddźw ięk w łasnych uczuó, tsm  bardziej, gdy  
pieśni te, obok świeżości pomysłu, nęciły ją  
p rosto tą  i łatw ością obrobien ia technicznego. 
W W ilnie samem znakomioie n iek tóre z n ich  
w ykonyw ał przy jaciel jego B onoldi, na kon­
certach  już to w łasnych Moniuszki, już to 
innych  artystów , k tórym  on  czy to radą, 
czy w spółudziałem  chętną  zawsze niósł pomoc.

P o b y t ten  w W ilnie przerw any  był k ilka - 
kro tnem i do W arszaw y i P e te rsb u rg a  wy­
cieczkam i. W  r. 1846 przedstaw iono ope­
re tk ę  jego : „L o te ry ę" , w tym  tak że  czasie 
poznał się z W łodzim ierzem  W olskim , k tó ry  
m u doręozył tek s t do „H alk i“ w  2 aktach. 
W  r. 1848 w ystąpił w koncertach  w P e te rs ­
burgu , gdzie m uzyka jego najpochlebniejszego 
u  tam tejszych  znawców doznała przy jęcia.

W  W ilnie po raz  pierw szy przedstaw ił 
napisaną do „H alk i" i do środków  tam tejszej 
sceny miejscowej zastosow aną m uzykę, k tó ra  
aczkolw iek z najserdeczniejszem  pow itana 
uczuciem , nie m ogła jednak  zadow olić autora, 
szukającego obszerniejszego d la  swego dzieła 
pola, a k tó re  m u ty lko  scena w arszaw ska 
nastręczyć, m ogła.

Po d ługoletnich  staran iach  otrzym ał p r ó ­
szcie w ezw anie dyrekoyi tea tró w  w arszaw ­
sk ich  da  w ysts wiania te j  opary  ma scenie

T ea tru  W ielkiego. Skw apliw ie zatem  w ziął 
się do cz terech  aktów , w czem m u znów  
W olski dopomógł. N areszcie przedstaw iono 
„H alkę" w dniu 1 styczn ia 185o roku. P rzed ­
staw ienie to  stanow i epokę w dziejach naszej 
m uzyki dram atycznej. P rzy ję ta  z nieopisanym  
zapałem , po sto  k ilkadziesią t razy po sob ie 
pow tórzono, zawsze tłum y słuchaczy sprow a­
dzała. Słuszność każe wyznać, że do św ie t­
nego tego  pow odzenia p rzyczyn .ła  się też 
niem ało g ra  i śpiew ów czesnych artystów , 
j a k : panny R ivoli, Dobrskiego, Troszla i innych. 
K ry ty k a  w praw dzie zarzucała  tekstow i dążno­
ści u jem ne i w ogóle z  życiem  przodków  n ie  
zupełnie z g o d n e ; przecież zby t to  b łah y  
wobec sztuk i za rzu t d la  kom pozytora, szuka­
jącego zawsze rysów  jaknajd ram atyczn ie j- 
szych, choćby wyjątkowo tylko. O dtąd  cześć 
i uw ielbienie o toczyły a rty stę , a sława jego 
w ybiegła po za krańce rodzinnej ziemi. Mie­
szkańcy zaś W arszaw y, chcąc pokrzep ić za­
soby m ateryalne a rty sty  i u łatw ić m u podróż 
za g ran icę , w tak ie j liczbie zgrom adzili się 
w m arcu  1858 r. na k oncert pod) jego dany  
w ezwaniem , że p ro tek to rk a  konoertu , pan i 
K alerg is, m ogła mu doręozyó zeb ran ą  zeń 
kw otę złp. 25.000, co go  poruszyło do łez 
wdzięcznośoi.

W W eim arze poznał się M oniuszko z Lisz­
tem , a w  P aryżu  z Rossinim , M eyerbeerem  
i w ielu innym i rozgłośnej sławy m uzykam i 
francuskim i, niem icokim i i w łoskim i, od k tó ­
rych  chlubne dow ody uznania odbierał. W  P a­
ry żu  tak że  napisał m uzykę do jednoaktow ej 
opery nFlis" (tek st B ogusław skiego), k tó ra  
we w rześniu 1858 roku p rzedstaw ioną została 
n a  soenie w arszaw sk ie j; jest to  obrazek In­
dowy warszaw ski, zręczną, ohoó zb y t m oże 
poważną, ozdobiony m uzyką. W krótoe potem  
objął M oniuszko dy rek cy ę  opt-ry T ea tru

Środki dla bydła gospodarcze i desinfekcyjne. B an-^  
d ale , pasy brzuszne i rupturowe. Ooatmnki. Artykuły 
gumowe i chłrurgtezne. Środki odływ cze. Zioła ks.
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dzierżaw ach gcspodarstw . Kto ty lk o  posiada 
2500 do 5000 m arek  m ajątku , m oże gospo­
dars tw o  od kolonizacyi zadzierżaw ić. Na te  
dzierżaw y je s t  w ielki popyt. D zierżaw a w y­
nosi tyle, ile re n ta  od w artości ziemi, z do­
datk iem  2 do 3 p rocen t od w artości budyn­
ków . D zierżaw ca m a jeden  ro k  wolny. D zier­
żaw ione gospodarstw a obejm ują najw yżej 50 
m orgów . Są przeznaczone dla ludzi, chcących 
się osiedlić n a  roli, a nie posiadających do­
s ta teczn eg o  kapitału .

Domy robotnicze.
W okolicach, w  k tó ry ch  je s t  sposobność 

do p racy  dla robo tn ików  rolnych, m ularzy, 
cieśli i t .  p. ro bo tn ików  przem ysłow ych, s tw a ­
rza  K om isya dom y robotn icze na w łasny 
koszt, przydzielając do nich dw a do sześciu 
m orgow  g ru n tu . R obotnicy  m ogą przejm o­
w ać te  dom y na w łasność za w płatą  500 m k. 
odrazu  a za oprocentow aniem  3 i pół proc. 
rocznie, a więc zostanie spłacona w  35 la­
tach . K aw ałek ziemi, należący do domu, ob­
ciążony zosta je  re n tą  3 proc. czyli mniej 
w ięcej 12 m k. od m orgi

9 milionów na wygody kolonistów.
R adca B oth opow iadał w  w ykładzie swym  

n ad e r zajm ujące rzeczy o sposobie p rzep ro ­
w adzenia parcelacyi, lub o s tw arzan iu  gm in 
na sposób niem iecki, o dbałość kom isyi ko- 
lonizacyjnej wrzględem kolon s tó w ; m iędzy 
innem i przytoczył, że na  różne zakłady do­
broczynne, um ieszczane w  obszernych dw o­
rach  i p ark ach  dw orskich  nabytych m a ją t­
ków , K om isya w ydała dotąd  9 m i l i o n ó w  
m arek .

Gdy m ają tek  ju ż  ro ip a rc e lo w a n o , w tedy 
nadaje  się gm inie nazw ę niem iecką. Zazw y­
czaj nazw a ta  w zię ta  je s t  z o jczystych s tro n  
kolonistów , albo też, ja k  w P ru sach  Zachod­
nich, p rzyw róconą zostaje  nazw a n iem iecka 
z czasów  krzyżackich.

K om isya kolooizacyjna o tacza szczególną 
opieką m iasta  i m iasteczka W ielkiego K się­

s tw a  P oznańsk iego  i P ru s  Zachodnich. S ta ra  
się okolić w ieńcem  wsi niem ieckich, ażeby 
w ten  9posób wzm ocnić niem ieckich kupców , 
rzem ieśln ików  i przem ysłow ców  w  mieście. 
Tym  9po9obem dopływ ają ze w si kolonizacyi 
do m iasta  bardzo znaczne k ap ita ły  i w zm a­
cniają niem czyznę m iast. Nie u lega w ątp li­
wości, ta k  pow iedział p. Both, że znaczna 
część ty ch  pieniędzy idzie tym czasem  tak że  
do kieszeni polskich kupców , rzem ieślników , 
przem ysłow ców  m iejskich, poniew aż Polacy  
pod tym  względem  bardzo  są zręcznym i ,.ge- 
schaftsm annara i11 i ko lon istów  do siebie p rzy ­
ciągać potrafią .

Polityczne sztuki kolonizacyi 
niew ątpliw ie — podług radcy B othego — są 
ju ż  widoczne. Zdobycie m an d atu  gnieźnień­
sk iego  przez N iem ców 9tało się m ożliwe s k u t­
kiem  skolonizow ania pow iatu  gn ieźnieńsk ie­
go. T ak  sam o głosy ko lon istów  w  powiecie 
to ru ń sk im , chełm ińskim , w ąbrzeskim , g ru ­
dziądzkim  zaw ażyły na  szali przy  zw ycięstw ie 
k andyda tów  niem ieckich do parlam en tu  R ze­
szy. W okręgu  to ru ń sk im , chełm ińskim  ta k ­
su je  radca Both liczbę odnośnych głosów  na 
1300.

Kiedy k o n iec?  — Za lat 25!
M ówca zakończył w ykład  w yrażeniem  

przekonania, że jeżeli kom isya, opierając się 
na dotychczasow ych dośw iadczeniach, jeszcze 
25 la t  w  ten  sam  sposób będzie działała (co 
ro k  s tw arza  kom isya kolonizacyjna mniej 
więcej 45 gm in czysto niem ieckich), w tak im  
razie osiągnie to, o co ch o d z i: t. j. zrów no­
waży siły niem ieckie w W ielkiein K sięstw ie j 
Poznańsk iem  i w  P ru sach  Zachodnich z siła- i 
mi polskiem i i w tedy  też  p rzestan ie  is tn ieć  j 
dla P ru s  niebezpieczeństw o polskie.

Tyle pow iedział P ru sak , radca Both. My i 
w yrazić m ożem y ty lk o  nadzieję, że Polacy w 
zaborze p rusk im  w spólną pracą, zapobiegli­
w ością i ofiarnością przy pom ocy Bożej nie 
dopuszczą, by nadzieje p ru sk ie  wyżej w y ra ­
żone się spełniły.

Pożyczki hipoteczne.
„K upiec P o lsk i" , pismo pośw ięcone s p ra ­

wom handlow ym , podaje p rak ty czn e  poucze­
nie o pożyczkach hipotecznych, k tó ro  poda­
jemy.

W łaściciel n ieruchom ości t. j. g ru n tu  lub 
budy n k u  na nim  się znajdującego, chcąc dać 
sw ojem u w ierzycielow i zabezpieczenie, że w y­
pożyczony k ap ita ł w swoim  czasie zw róco- 
cym zostanie, zezw ala, aby ten  k ap ita ł zain- 
tabulow ano czyli zah ipo tekow ano  na jeg o  nie­
ruchom ości (hipotece). In tabu lacya ta k a  od­
byw a się za zezwoleniem  sądu  w  księdze 
g run tow ej na t. zw. karcie  ciężarów  (k a r ta  C) 
odnośnego ciała hipotecznego, przyczem  cię­
ża r wcześniej w pisany  m a p ierw szeństw o 
przed  później dokonanym  w pisem . W ten  spo­
sób w ierzyciele o trzym ują  gw arancyę, że np. 
w razie  przym usow ej sprzedaży  realności o- 
trzy m ają  pokrycie sw oich w ierzy telności i to  
w tym  porządku, w  jak im  po sobie n a s tęp u ­
ją  poszczególne wpisy. W yjątek  stanow ią  w ie­
rzy te lności skarbow e, k tó re  przez 3 la t  od 
dokonania w pisu p ierw szeństw o m ają  przed 
W 9zystkiemi innem i.

Pożyczki, hipotecznie zabezpieczone, są  w y­
godne dla w ierzycieli, gdyż nie n araża ją  ich 
na s tra ty , a z drugiej s tro n y  i dla dłużników  
są pożyteczne, o ile posiadają następu jące  ce­
chy: 1) M uszą być one ze s tro n y  w ierzycie­
la  n iew ypow iedzialne t. j. n ie ściągalne przed 
term inem  z g ó ry  oznaczonym  (z w yjątk iem  
pew nych szczególnych wypadków ). 2) Spła­
cane ra tam i (am ortyzacyjne). 3) D ługo term i­
now e (zupełna sp ła ta  po 10 i więcej latach). 
W reszcie 4) n isko  oprocentow ane. Pożyczka, 
k tó ra  m oże być każdej chwili śc iągn ię ta  i to  
w  całości, albo udzielona na k ró tk i o k re s  cza­
su, albo w reszcie jeżeli w ym aga opłaty  wy­
sokich p rocentów , może w  w ielu w ypadkach 
s tać  się dla d łużn ika zgubną.

Nic dziwnego, że w łaściciele ta k  rea ln o ­
ści m iejskich ja k  i posiadłości w iejskich ciię-

W ielkiego w W arszawie, k tó rą  do śm ierci 
p iastow ał, zawsze godnie i zaszczytnie w y­
w iązując się z położonego w nim  zaufania. 
M oniuszko um arł w sile wieku, bo dn ia  4 
czerw ca 1872 r.

K ierunek  tw órczości M oniuszki był po 
ważny, uczuoiowy, g łęboki i re lig ijny. P isał 
on opery, pieśni, msze i inne śpiew y kościel­
ne. Pom iędzy operam i jego  zaim uje „H alka" 
m iejsce pierw szorzędne; jest też ona arcydzie­
łem , pelnem  bogact.vaj£i św ieżości m elodyi, 
k tórej żadna inna z jego oper nie w yrów nywa. 
W r. 1860 poraź p ierw szy w W arszaw ie w y­
staw iona opera „H rabina" (w trzech aktach, 
słow a Wł. W olskiego) odznacza się w yborną 
i iekką in strum en tacyą . W tym że roku u k a ­
za ła  się tak że  na scenie, dawniej już w  W il­
nie napisana sielauka „Jaw nuta" z K niaźuina 
opery „C yganie" przerobiona, na  początku 
zaś r. 1861 opera „Verbum  n o b n e“ (w 1 akcie, 
słow a Jan a  Chęcińskiego), n ad e r trafn ie  
i  udatn ie  obyczaje staroszlacheokie malująca, 
a pełna dzielnej . charak terystycznej muzyki. 
W  tym że sam ym  staro-szl »oheckim rodzaju, 
lubo daleko szerzej rozw inięta, je s t opera 
Moniuszki „S traszny  dw ór" (w  4 ak tach , 
słc va Chęcińskiego), napisana po drugiej 
podróży- do Paryża, w ciągu 4 zim owych 
m iesięcy r. 1862, zaw iera ona m nóstwo p ierw ­
szo rzędnych  piękności, podniesionych dosko­
nałą instrum entacyą. Wogóle, pod tym  osta t­
nim  w zględem  zd rad za  Moniuszko w dziele 
swem  w ielkie postępy.

P ocze t w skazanych wyżej oper, pow iększają 
jeszcze: „R okiczana" (J. K orzeniow skiego)
i  „P ary a"  (chęcińsk iego), z k tó ry ch  w yjątk i 
w ykonane by ły  w kon :eroie, danym  dla 
au to ra  w g rudn iu  roku 1860. Prócz tego  uło­
żył on 2. tow arzyszeniom  o rk iestry  m uzyko 
d- „D ziadów " M ickiewicza, częśc II, na

ork iestrę  fan tazyę „B aśń zim owa". Z u tw o ­
rów  kościelnych napisał i w y d a ł: „L itanię do 
N. P anny  Ostrobram skiej ', Mszę na 3 głosy, 
„ In ten d e  voci", d u e t na  sopran  i a l t ;  „Ojcze 
nasz" na  4 glosy, wszystkie te  dzieła z to ­
warzyszeniem  organów. N apisał prócz tego  
kilka innych m szy (O dyńca) i żałobną. Naj 
obfitszą ato li gałęzią działalności m uzykalnej 
Moniuszki, k tó ra  pierwsza szeroko imię jego 
rozniosła, były śpiew y i pieśni z tow arzy ­
szeniem  fortepianu. R ozm iary ich  są n a jro z­
m aitsze, począw szy od ucinkowej, krótkiej 
piosneozki w duchu ludowym  napisanej, aż 
do szeroko rozw iniętego śpiew u,‘ w kracza ją­
cego niekiedy w dziedzinę d ram atyozną lub 
opowieściową. P isane dosló w uaszyoh wieszczo w 
m, iszczą się one już to w 6 śpiew nikach do­
m owych, w ydanych w W ilnie lub W arszawie, 
już w osobnych zeszytach. C ztery  pierw sze 
śpiew niki w yszły w r. 1842 w W ilnie, dwa 
drugie w, W arszawie, (niuktóre m iały  po 2 
w ydania), o statn i w r  1859. Do najszerszej 
i z w ielką m iłcśjią  opracow anych w nich 
śpiew ów  n ależą : „T reny" Jana K ochanow ­
skiego i b tli id y  M ickiewicza, k tó rych  po­
czet rozpoczyna „Św itezianka", a kończą 
„C zaty" (najczęściej w konceitach  w ykony­
wane). W ielce charak terystycznym i są śpiewy 
z „W ito lo raudy" Kraszew skiego, jak  pieśni 
R om usy i R audy  pogrzebow e. Żyw a humo- 
ry sty k a  bije z p ieśn i tak ich , jak  „D ziad 
i baba" K raszew skiego, „Kum i kum a" C_e- 
czota i t. p. N ader trafnie schw ycony ton 
ludow y w pieśniach ludow ych C zeczota, siel­
skich S yrokom li i W itw ickiego i w wielu po- 

-idyńczo w ydanych  pieśniach. In n e  odzna­
czają się pieszczotą' i lubością w ujm ującą 
obleozoną szatę, jak  „T rv *let“ Zana, „Prząś- 
n iczka" i „Sló w iczek" .zeozoia, „N aw róco­
na" B rodżińs. tego, , Znasz li ten  k ra j"  a

G oethe:go, „P rzy  kądzie li"  Prusinow skiego 
i t. d. Słow em  każda niem al p iosenka m a 
w sobie coś niepospolitego, a wogóle; boga­
ctwo przegryw ki jes t jed n ą  z eech głów nych 
tego kom pozytora.

Szósty z tych  śpiew ników  zaw iera po 
większej częśo; m uzykę do pieśnij M ickiewi­
cza, nad  k tó rem i mianowicie góruje! „P ieśń  
do Niem na". Z pom iędzy pieśni oddzielnie 
(niekiedy po k ilka zbiorow o) w ydanych, 
wspom niem y tu  ty lko  „L irn ika w ioskowego" 
(sielankę Syrokom li), „K rakow iaki" W asilew ­
skiego, „Sześó pieśni do śpiewów h isto rycz­
nych" M. Unickiej, k ilka pieśni T. L en a rto ­
w icza i t. d. P rócz  ty ch  w ydał M oniuszko 
i k ilka rzeczy  Czysto instrum en talnych  na 
fortepian, jak V ilanella, w alce, polki i sześó 
polonezów  (ofiarow anych M iładowskiem u). 
Lubo w wielu kom pozyCyach z korzyścią 
używ a form y i ry tm u m azura, k rakow iaka, 
dum ki, ze szczególnem  jed n ak że  upodobaniem  
zdaje  się on sm akować w formie poloneza. 
W każdej z jago o p er w yborne są polonezy, 
to  czułe, to  posuwiste, to  zam aszy ste ; po lo­
nez z 3 ak tu  „H rab iny" stai się popularnym .

Dzieła te , jak wogóle w szystkie pom ysły  
t°g o  kom pozytora, cech u je  p ro sto ta , bynaj­
mniej n ie w yfączająca nam iętności ni zapału , 
obok opracow ania bogatego szczegółów , 
zawsze silę i głebokośó, a gdzia p o trzeb a  
szum ność i rubaszn i ść  im nadającego . P rzy ­
m ioty  te  sk ład a ją  się na ca ło ść  u datną , 
skończoną, a p rzesiąkn ię te  m M odyą i h a r­
m onią swojską, działa ją  w ybitn ie  na u m y sł 
i s e rc e  każdego m yślącego  i czującego 
człow ieka

pierwszorzędnej marki znane z  sw ej <tobra<*

Pilzneńsbie B. B. ( U r q u e l l )
. z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założony w r. 1842. oraz

monadlijąfcłe B. B. ( B i i r g e r - B r a u )
z Browaru Mieszczańskiego w Monachium założonego w r. 1663.

w b o o zk a o h , buvelkaol> i  ay fou aoh Ł

* JENERt i U  REPREZENTACYA
3 KRAKÓW, Jagiellonater L 7.
3  E J .E F O J 4 $68 . . T E L E F O N  9M .
Ł Uwaga: F i ; w dziwy „Piaidrój' ^ilzneńsŁ (0r- 

ąuelJ) jest t^Utff z rka B . B . na kapslach, 
korkach .i etykietach uwidocznioną.
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tn ie  k o rzy s tą ją  z k re d y tu  hipotecznego, po­
siadającego pow yższe cz te ry  cechy.

Czy chodzi bowiem  o in w es ty c je  gospo­
darcze, czy m e lio rac ję  m ajątku , czy o zała­
godzenie sk u tk ó w  k lęsk  elem entarnych , czy
0 sp ła tą  w spółw łaścicieli, czy w reszcie o w y­
rw an ie  się z rą k  lichw iarsk ich  — zaw sze ty l­
ko k re d y t hipoteczny dobrze zrozum iany m o­
że udzielić w tych  w ypadkach  praw dziw ej i 
zbaw iennej pomocy.

K redytu , posiadającego w szy stk ie  w ym ie­
nione w ym ogi, m ogą udzielać jedyn ie insty- 
tucye publiczne ja k  np. banki k ra jow e, a k ­
cyjne banki, to w arzy stw a opierające się na 
w zajem ności i t. d. Jed n e  z tych in sty tucy i 
udzielają pożyczek hipotecznych w gotów ce, 
inne w  t. zw. listach  zastaw nych  t. j. w  op ro ­
cen tow anych  papierach w artościow ych, dla 
k tó ry ch  h ipoteka, stanow iąca podstaw ą po­
życzki, daje gw arancyą ich w artości. Poźy 
czek hipotecznych w gotów ce udzielają w Ga- 
licyi w szystk ie  banki, kasy  oszcządności, to ­
w arzy stw a k red y to w e i t. d., zaś w I stach  
zastaw nych  gal. bank kra jow y, gal. to w arzy ­
stw o  k red y to w e ziem skie (ty lko  na m ajątno  
ści w iejskie) i gal. akcyjny  bank au stry ack o  
w ęgiersk i obok innych  pozagalicyjskich in ­
sty tucyi.

S ta ty s ty k a  w ykazuje, że na hipotece w 
Galicyi cięży około 760 m ilionów  koron, z 
czego około 500 m ilionów  k oron  przypada 
na w łasność w iejską, zaś przeszło 250 roilio 
nów k o ro n  na realności m iejskie.

In sty tu cy e  finansow e udzielają pożyczek 
hipotecznych w wysokości m aksym alnej ró ­
w nającej sią połowie rzeczyw iste j w artości 
realności —  w yjątkow o 5|3 w artości. O szaco­
w anie realności odbyw a sią z reg u ły  przez 
rzeczoznaw ców  (ocenicieli) odnośnej in s ty tu ­
cyi, przyczem  głów ny nacisk  spoczyw a na 
„zdolności" dochodowej realności t. j. na w y­
sokości dochodu, ja k i możliwy je s t  w nor- 
m aln jrch w arunkach . Ażeby w ypośrodkow ać 
czysty  dochód np. roczny, uw zględnione być 
m uszą tak że  w szelkie ciężary, a więc prze- 
dew szystk iem  podatk i w raz z dodatkam i, ko ­
sz ta  adm inistracyi, pew ien p rocen t na um o­
rzen ie (10— 15 proc. dochodu b ru tto ) prem ie 
asek u racy jn e  i inne. W  ten  sposób obliczo­
ny czysty  dochód odpow iednio skap ita lizo ­
w any przedstaw ia  rzeczyw istą  w arto ść  rea l­
ności.

Zabiegi o u zyskan ie  pożyczki hipotecznej 
w zak ładach  k red y to w y ch  dadzą sią n aszk i­
cow ać w  te n  sp o só b : Do podania, w k tó rem  
w ym ienić należy w ysokość pożyczki i te rm in  
spłaty , dołącza się: 1) N ajnow szy wyciąg hi­
po teczny  (odpis z księg i grun tow ej). 2) Uwie­
rzy te ln iony  a rk u sz  g ru n to w y . 3) Policą ase­
k u racy jn ą  ogniow ą. 4) W ykaz p o datku  g ru n ­
tow ego  i dom ow ego. 5) F asye czynszow e 
(przy dom ach czynszow ych). 6) D okładny o- 
pis realności w raz z planem . 7) I inne do k u ­
m enty , k tó re  m ogą m ieć w pływ  na oszaco­
w anie realności n. p. k o n tra k t  kupna, n a j­
mu, sądow e oszacow anie, działy spadkow e i 
t. d. Jeżeli oszacow anie m a nastąp ić  n a  m iej­
scu  przez ocenicieli, złożyć należy odpow ie­
dnią zaliczkę.

W  w ypadku, gdy zakład  hip. zdecyduje się 
udzielić pe ten to w i pożyczki, w ydaje m u t. 
zw. prom esą, t.j. przyrzeczenie w ypłaty  po­
życzki po dopełnieniu pew nych w arunków . I 
ta k  żąda zakład hip. no tary a ln eg o  zeznania 
sk ry p tu  dłużnego w edług udzielonego w zoru
1 za in tabu low ania  pożyczki na podstaw ie ze- 
znanego sk ry p tu .

D opiero po dopełnieniu w szystk ich  w a ru n ­
kó w  objętych  prom esą, m oże n astąp ić  w ypła­
ta  przyrzeczonej pożyczki. W  tym  celu n a ­
leży w nieść podanie o realizacyę pożyczki i 
dołączyć zeznany s k ry p t dłużny zaopatrzony 
k o n tes tac y ą  (pośw iadczeniem ) dokonanej in- 
ta^u lacy i i now y, w zględnie uzupełn iony  w y­

ciąg hipoteczny, obejm ujący w pis przyznanej 
pożyczki.

W w yznaczonym  przez zakład  hip te rm i­
nie, n astęp u je  w yp ła ta  pożyczki do rą k  d łu­
żnika, bądź pełnom ocnika w ykazanego n o ta- 
rya ln ie  lub sądow nie legalizow anem  pełno­
m ocnictw em .

Zauw ażyć należy, że przy pożyczkach, u- 
dzielanych w listach  zastaw nych, o trzym uje 
dłużnik  nie pełną k w o tą  pożyczki, lecz ty lko 
w alutą, obliczoną po k u rs ie  dziennym  listów  
zastaw nych z po trącen iem  pew nej p row iz ji 
dla zakładu  em itującego. Gdy się nad to  u- 
w zglądni, że w dniu realizacyi pożyczki, d łu ­
żnik m usi zapłacić odsetk i za p ierw sze pół­
rocze z góry, nad to  dodatek  na koszta  adm  - 
n istracy i, stem pel, a często i wpisow e, to  
przy jm ując za podstaw ą pożyczką w wyso 
kości 10.000 koron , obliczoną po k u rs ie  dzien­
nym 4 proc. listów  zastaw nych  np. 98.50 w y­
padnie do w ypłaty  g o tó w k ą  k w o ta  9850 ko ­
ron. Od tej k w oty  przypadną do p o trącen ia  
mniej więcej następu jące  g łów ne pozycye:
4 proc. odsetk i za pół ro k u  . . K 200'—
'i! „ w p is o w e g o .........................„ 25'—
'j, ,, dodatku  adm inist. . . „ 1250

R azem  . . . K 237.50
Do w ypłaty  pozostan ie zatem  ty lko  K

9612 50.
S ta ran ia  o pożyczką h ipo teczną pow odują 

obok innych  n astęp u jące  w y d a tk i : Należy- 
to ść  od sk ry p tu  w ed ług  skali stem plow ej II. 
od kw oty  objętej sk ry p tem  dłużnym , nale- 
ży tość in tabu lacy jna  w ynosząca 1|20|e w raz z 
M/jo d odatku , s tem ple  za każdy  a rk u sz  g ru n ­
tow y po 1 kor., stem pel na podanie o in ta- 
bulacyę i t. d. Zatem  dla pożyczki K 10.000 
ko sz ta  będą w przybliżeniu ta k ie :
Stem pel na w yciąg  h ipo t..................... K 2 —

„ „ a rk u sz  g r.......................„ 1-—
N ależytość w edług  S. II................. „ 35 —

„ i n t abu l acy j na . . . .  „ 65 75
Stem pel do podania o in tabul. . „ 3-—
U zupełnienie wryciągu h ip ......................   2 '—

Razem  . . . K 10875
a  w ięc więcej niż J°|0 całej pożyczki.

* **
W spom nieć tu  należy jeszcze nieco o kon- 

w ersy i pożyczek hipotecznych. K onw ersyą n a­
zyw a u s taw a  w olną od należytości p rzem ia­
nę pożyczki hipotecznej wyżej o p ro cen to w a­
nej na  niżej oprocentow aną.

W edług najnow szych dwóch u staw  kon- 
w ersy jnych  z r. 1907, uw oln ien ie od należy­
tości rządow ych dotyczy sk ry p tu  dłużnego, 
doklaracyi ekstabu lacy jnej i cesyi o raz in ta - 
bulacyi. Uw olnienie od tych  należytości m a 
m iejsce jed n ak  pod następu jącym i w a ru n ­
kam i.

1) P rzedm iotem  konw ersy i m usi być w ie­
rzy te lność  hipoteczna.

2) W ierzytelność k o n w ersy jn a  m usi być 
udzieloną p rzez publiczny zakład  k red y to w y  
t. j. pozostający  pod dozorem  publicznym .

3) S topa p rocen tow a nowej w ierzy te lno­
ści m usi być niższą przynajm niej o ł |2 °|0 od 
poprzedniej lub przy  niezm ienionej n aw e t s to ­
pie procentow ej w ierzy telność n ieam ortyza- 
cyjna lub ze s tro n y  w ierzyciela w ypow iedzial- 
na, m usi być zam ienioną na am ortyzacy jną  i 
niew ypow iedzialną.

4) W sk rypcie  dłużnym  m usi być w yra­
źnie naznaczony te rm in  sp ła ty , n ie k ró tszy  
niż 6 la t.

5) W sk rypc ie  dłuższym  m usi być w y ra ­
źnie zaznaczonem , że now a w ierzy telność słu ­
żyć m a na um orzen ie  daw nej. W ystarczy  t a k ­
i e  osobne dodatkow e ośw iadczenie dłużnika.

6) Ulgi k o n w ersy jn e  odnoszą się ty lk o  do 
k w o ty  k o n w e rso w an e j; od nadw yżki opłaca 
sią  należytości.

W reszcie bardzo w ażnem  je s t  po stan o w ie­
nie, żę jeżeli w ierzycielem  k cn w ertu jący m  
je s t  publiczny zakład  k red y to w y  au stry ack i, 
w tedy ulgi k o n w ersy jn e  p rzysługu ją  pod po­
w yższym i w arunkam i ipso iu re , bez osobne­
go s ta ra n ia  sią o nie. W. Skalski.

Nowa placówka rękodzielników.
K om isya rękodzieln icza Izby posłów  

o trzy m a za dni k ilk a  re fe ra t posła chrze- 
ścijańsko-socyalnego D ra  H eilingera p roponu­
jący  u tw orzen ie  w A ustry i osobnego »m i- 
n i s t e r s t w a  r ę k o d z i e l n i c z e g o * .  P ro ­
je k t  D ra  H eilingera zostan ie praw dopodo­
bnie p.-zyjętyin przez k o m is ję  i p lenum  Iz­
by posłów. W ten  sposób A u stry a  zaznaczy 
w yraźnie, że odw raca sią od dotychczasow ej 
polityki, p ro tegu jącej w yłącznie w ielki prze­
m ysł i rolni aw o  i że zająć sią chce tak że  
rękodziełem .

D r H eilinger w yw odzi w sw ym  referacie, 
że akc j ę popieran ia rękodzieła  u tru d n ia  nie­
słychanie rozrzucenie  agend dotyczących rę ­
kodzieła po w szystk ich  m in isterstw ach . I ta k  
za jm ują się spraw am i rękodzielniczem i m i­
n is te rs tw a : sp raw  w ew nętrznych , handlu, 
ro b ó t publicznych i ośw iaty. S tąd  pow stąją  
częste pom iędzy poszczególnem i m in is te r­
stw am i za ta rg i kcm petency jne, a za ła tw ie­
nie pom yślne w ażnych kw esty i rękodzieln i­
czych przeciąga sią  do nieskończoności. To 
znów n. p. »Rada rękodzielnicza*, pierw sze,, 
niedaw no u tw o rzo n e  przedstaw icielstw o s ta ­
nu rękodzielniczego, podlega m in is te rs tw u , 
handlu, podczas gdy p okrew ne agendy R ady 
dla nauk i rękodzielniczej należą do kom pe-- 
tencyi m in is te rs tw a  ośw iaty. In s tru k to ro w ie  
stow arzyszeń  znow u podlegają m in is te rs tw u  
handlu, a nie, jak b y  było logicznie, m ini­
stro w i robó t publicznych.

U sunąć ten  nieład m ożna jedyn ie  p rzez  
u tw orzen ie  > m in iste rstw a d!a rękodzieła* , 
w ten  sposób w ielki przem ysł i w ielki h an ­
del o trzym ałby  w m in is te rs tw ie  handlu  wy­
łączną Job roną sw ych in teresów , p rodukcya  
ro ln a  m iałaby w m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a 
w łasną cen tra lą  adm inistracy jną, a m iejski 
s tan  średni, rękodzieło  i d robny handel zy ­
sk a ł by należne i osobne p rzedstaw icie lstw o  
w Radzie ko ronnej. Rękodzieło zostałoby 
niejako  o fic ja ln ie  rów noupraw nionem  z in- 
nem i gałęziam i w ytw órczości. Nowy urząd  
byłby czynnikiem  w rządzie z n a tu ry  rze­
czy d e m o k r a t y c z n y m .  Byłby w a rsz ta tem  
u staw o d aw stw a społecznego i op iekunem  
w a rs tw  średnich. S praw y robotn icze w inny 
być w ów czas sk u p io n e  w m in is te rs tw ie  ro-- 
bó t publicznych.

K o m p eten c ja  now ego m in is te rs tw a  obej­
m ow ałaby w  m yśl p ro jek tu  D ra H eilingera:

1) Celowe przygotow anie, s to sow an ie  i 
przeprow adzenie u s t a w  i rozporządzeń  od­
noszących sią do rękodzieła  i drobnego 
handlu.

2) E nerg iczne pop ieran ie w szystk ich  ga­
łęzi rękodzielniczego szkolnictw a.

3) O p i e k ą  n a d  t e r m i n a t o r a m i  w 
najrozleg lejszem  teg o  słow a znaczeniu.

4) P o p i e r a n i e  r ę k o d z i e ł a  pod wzglę­
dem  technicznym , gospodarczym  i socyalno- 
h u m an itarn y m .

5) D ostarczanie k r e d y t u  dla rękodzieła  
i u ła tw ian ie  zbytu  jego  produktów .

6) T ro sk ę  o r ę k o d z i e ł o  a r t y s t y ­
c z n e .

7) P rzep row adzen ie  u b e z p  i e c  z e  n i  a n a  
s t a r o ś ć  i n a  czas n i e z d o l n o ś c i  d o  
p r a c y

—  w ogóle w szystk ie  żyw otne k w esty e  
s tan u  rękodzielniczego.

Pom ysł D ra  H eilingera n ie je s t  n ieak tu a l-

W o j c i e c h  G i o o ń a r t , s t -■■ ■ i|  i i  u  • w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
J z a w o < *o w9l w Hamburgu, Wszelkie roboty w w l n s  galanteryjno-introłifj Jżorski w hodząoe, wykonywa 

* « P "  odznaczony pierwszą nagrodą JaknaJstaranniąj, po cenach umiarkowanych,
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie —

otworzył *-"■ S p M ja lB a M | firm y — opraw y  os4o b m
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nyrn. — S tro n n ic tw a  cbrzrścijsósko-socyaJne, 
k tó reg o  głów ne k ad ry  s^ ład ą ją  kię z rę k o ­
dzielników , p rag n ie  przeprow adzić w p arła  
m en c ie .sze reg  u staw  społecznych, doniosłych 
d la s ta n u  rękodzielniczego. P o trzebu je  prze­
to  w rządzie p rzedstaw iciela  tej w arstw y , 
k tó ry b y  n ie był zależnym  — ja k  np. m ini­
s te r  handlu  lub ro b ó t pub licznych— od in te ­
resów  w ielkiej p rodukcyi, w rogiej ręk o d zie­
łu. M inister rękodzieln iczy nadałby polityce 
rząd u  tendencye so c ja ln e  i byłby bowiem 
w yrazicielem  żyw ych po trzeb  średn iego  s ta ­
nu. W ten  sposób rów now ażyłby się w g a­
binecie szkodliw y w pływ  czeskiego i niem ie­
ckiego m in is tra -ro d ak a , k tó rzy  są  tam  ty lko  
dynam item  narodow ościow ych w aśni.

Ale dlatego w łaśn ie m in is te r rękodziel­
niczy w yjść w inien z kó ł parlam en tarnych . 
Musi cieszyć się, abso lu tnem  zaufaniem  r ę ­
kodzielników . J a k o  pierw szego k an d y d a ta  
na  to  s tanow isko  w ym ieuiąją D ra  H eilinge- 
ra. D - H eilinger m a bowiem  w szystk ie, z a ­
lety , kw alifiku jące go n a  m in is tra  rękodzie l­
niczego. Jed y n ą  w adą je s t  chyba — jeg o  m ło­
dość i m oże zbytni radykalizm . Syn w iedeń­
sk iego  rękodzieln ika, u rzęd n ik  m ag istra tu , 
poseł sejm ow y i p a rlam en ta rn y  — uchodzi 
za nąjlepszego rzeczn ik a  sp raw  rękodzieln i­
czych w ciałach praw odaw czych j za zn ak o ­
m itego  o rgan iza to ra . Mówca w ybitny, p ra ­
w n ik  i u rzędn ik  zdolny i znający doskonale 
sp raw y  rękodzielnicze, byłby siłą w g ab ine­
cie niepoślednią.

R ep rezen tac je  rękodzieln icze galicyjskie 
poprzeć w inny usiln ie  petycyam i sp raw ę m i­
n is te rs tw a  dla rękodzieła. Nie byłoby to  ta ­
kże b ez .k o rzy śc i dla galicyjskich ręk o d zie l­
ników , gdyby m in istrem  rękodzie ła  był — 
an ty sem ita . K rak o w sk a Izba rękodzieln icza, 
jak o  n a tu ra ln e  tego  s ta n u  p rzedstaw iciel­
stw o, pow ołaną je s t  p rzedew szystk iem  do za­
b ran ia  głosu. K tóż bowiem  po trzebu je  ta k  
pom ocy i poparcia, ja k  rękodzieln ictw o  w 
Galicyi ?

I o tern w inna pam iętać k ra k o w sk a  R a­
da rękodzielnicza, tyy do now ego m in is te r­
s tw a weszli z Galicyi ludzie odpow iedni, zna­
jący  sp raw y  rękodzieln icze i ż y c z l i w i  pol­
skim r ę k o d z i e l n i k o m . .  P rzez u tw orzen ie  
m in is te rs tw a  d la rękodzieła  w zrosłoby tak że  
znaczenie Izb rękodzielniczych, k tó re  byłyby 
dla now ego u rzędu  ciałam i doradczem i i opi- 
niująceini. Nie u lega w ątpliw ości, że znajdzie 
się w ielu w Galicyi polityków , k tó rzy  zw al­
czać będą p ro je k t D ra  H eillngera. O pozycya 
w yjdzie oczywiście z K azim ierza i S tradom ia 
i ze s tro n n ic tw  dem okratyczno-żydow skich . 
Atoli rękodzieln ictw o polsk ie  nie zasłu g iw a­
łoby rzeczyw iście na b y t sam oistny , gdyby 
nie p rzep arto  sw ej woli w brew  żydostw u ga- 
licyj-kiem u.

łu i wybrano jednogłośnie Adama Capa powtór­
nie prezesem, do Wydziału weszli: Ł. Gołąb, L. 
Wielebnovaki, J . Nowacki, A. Dembowski, K. 
Piwowarczyk, Pr. Śięczka, Fr. Różycki, A nt 
Popek, L. Kaczera, Fel. Kusior, Mik. Ubaez, J. 
Snrówka. Zastędcy wydziałowych: M, Kurzydło, 
Al. Rudnieki, Winc. Jarzyna, Józ. Bałucki. Sąd 
polubowny: Ben. Hajduk, J. Semik, Wawrz. Pal- 
kiewicz. Komisja kontrolująca: A. Koza, Fr. 
Cyganek, Kaz. Rusin.

Na wniosek p. Golą Da powołano na knrato? 
ra duchownego X. A. Mytkowicza. Członkami 
honorowymi stowarzyszenia zamianowano: Lr. 
Stanisława Tarnowskiego, br. Jadwigę Brani- 
cką, Dra Stanisława Tomkowicza, prof. Dra Wi­
ktora Czermaka. Zebranie zakończono pieśnią 
„Serdeczna Matko". Po zgromadzeniu Wydział 
wybrał z pośród siebie na wiceprezesa p. L. 
Gołębia,. skarbnikiem Józefa Nowackiego, se ­
kretarzem Leona Wielebnowskiego. Posiedzenia 
Wydziału mają się odbywać w pierwszy piątek 
kużdego miesiąca o godz. 7 wieczór w biurze 
Stowarzyszenia ul. Zwierzyniecka 1. 7.

kronika.

Z naszych zgromadzeń.
Walne doroczne Zgromadzenie Stowarzy­

szenia katolickiego stróżów w Krakowie od­
było się dnia 6 lutego 1910 w Domu Robotni­
czym przy ul. św. Tomasza. Zgromadzenie za­
gaił prezes Adam Cap. Po odczytaniu protoko­
łu z ostatniego dorocznego Walnego Zgroma­
dzenia z roku 1908, który został jednogłośnie 
przyjęty, złożył sprawozdanie z czynności Wy- 
działn sekretarz p, Wielebnowski, wykazując, 
żg, zgromadzeń większych poufnych i publi­
cznych odbyło, się 19. Wydziałowych sebrań, 
czyli posiedzeń odbyło się JL8. P. Franciszek 
Cyganek, przewodniczący Komisyi kontrolują­
cej oświadczył że, Komisja kontrolująca zba­
dała dokładnie wszystkie książki kasowe 1 sna- 
laąla je w należytym porządku, Stan kasy na 
rok 10JA wynosi 862 kor. 40. hal Stawia prze­
to wniosek- «  adstelaąio absolotorymr Wydfefh- 
łowi. Wniosek koaiąyi kontrolującej został pwy- 
jąty. p n — Walno Zjuem d z onis j ednogłośnie. -  

"  ' pnie przystąpiono do n jb tn i  Wydała-

Dochodzenia karne przeciwko Dankowi par- 
celacyjnemu. Do lw ow skiej p ro k u ra tu ry  i pań­
s tw a  w płynął szereg  doniesień karn y ch  przeci­
w ko lwowsk., .obecnie się w likw idacyi zn a j­
dującem u B ankow i parcelaoyjnem u i to  w na­
stępujących trzech  k ie ru n k ach : 1. o oszu­
kańczą krydą, 2. o fałszow anie w eksli wło­
ściańskich, 3. o cedow anie sum , należuycb 
od włościan, innym  bankom , a  m imo to  o 
ściąganie r a t  n a  te  sum y od w łościan i nie- 
przelew anie ich do odnośnych banków . P ro ­
k u ra to r  lw ow ski -dał zlecenie sędziem u prze­
prow adzenia dochodzeń. W e w to re k  dn ia  3 
lu teg o  kom isya sądow a (pp. radca sądow y 
O b e rty ń sk i, zastępca p ro k u ra to ra  F ranke , 
p ro to k u lan t i dw óch znaw ców ) udała się do 
B an k n  p arce lacy jn eg o , by > abrać książki. 
Syndyk B anku parcelacyjnego poprzednio, a 
od poniedziałku dnia 2 lu tego  likw idator, 
ad w o k at D r Frenkel*  zaalarm ow any  przez 
d y re k to ra  Poznańskiego , chciał zabronić o- 
p ieczetow ania ksiąg. Gdy sędzia O bertyński 
kazał m u nie przeszkadzać w  czynnościach 
urzędow ych, w ów czas D r F ren k e l zapow ie­
dział, że idzie n a  m iasto  po p ro tekcyę. I m u­
siał j ą  znaleść gdzieś bardzo w pływ ow ą, bo 
w  l ' / 2 godziny p rezy d en t sądu  k rą jow ego  
M iłaszewski polecił te le fo n em : »Proszę p rzer­
wać czynność śledczą*. Mimo owej pro tekcyi 
przecież Izba rad n a  poleciła dn ia 4 lu tego 
śledztw a nie w strzym yw ać.

Polski kalendarz chrześcijańsko - socyalny 
wyjdzie w przyszłym tygodniu i rozpoczniemy 
jego wysyłkę do tych wszystkich, którzy prze­
słali na „Postęp" całoroczną prenumeratę na 
rok 1910 i dołączyli jeszcze 20 hai. na opłatę 
pocztową kalendarza.

0 zamykanie szynków w niedziele i święta
rozpoczął na nowo ag itac ję  Związek katolicko 
społeczny w dyecezyi przemyskiej. Taki wiec 
odbył się w ostatnim  czasie w Radymnie, w tej 
samej sprawie agitują też robotnicy w Bory­
sławiu, a wszędsie lud z niebywałym zapałem 
podpisuje petycje i bierze w wiecach ogromny 
udział. Lecz mimo to sumienie większej liczby 
posłów, do których nałożą konserwatywni, libe­
ralni i wszechpolscy posłowie są nieczuli na 
tego rodzaju żądanie całego polskiego Indu 
z obawy przed .żydami, którzy przy wyborach 
są im niezhędais potrzebni.

W Krakowie natom iast przygotowuje się 
wiec anfyalkoboliczny, którego wobec wygaśnię­
cia prawą propinaeyjnego. żądać, ma zmniejsze­
nia liczby szynków, zwłaszcza w miastach. Ta 
sprąwa je s t również obecnie .bardzo ważną, ze 
iragłędn m  zabiegi żydów, którzy -dalą, szynki, 
i, karczmy chcą, paieó; w* wyłącąnem swem po- 
■iadanie. B» z wycięstwa  zaś żydowskiego dn- 
pom afkją eóżni chrześcijańscy parobcy żydów

scy z liberalnego i wszechpolskiego obozu jak  
np. wszechpolski poseł Krupk&ke Suchej, o ezem 
pisaliśmy w przeszłym tygodnia. Takich usłu- 
gaezy i lokajów żydowskich trzeba zwalczać 
wszędzie bezwzględnie.

Socyalna-demokracya wierna służka kapi­
talistów. Jeszcze nie. przebrzmiały eeba rozgłosu 
wiadomości, które niejednego mocno zadziwiły, 
że browarnicy karwińsko-cieszyńscy „sypnęli* 
na „dom robotniczy" w Cieszynie 44 tysięcy 
koros, a na „latarnię" w Pi zemyślu pożyczyli 
tow. Lieberraannowi 30 tysięcy. A oto znown 
donoszą, że na socjalistyczną spółkę spożywczą 
„Naprzód" w Frysztacie sypnęła tamtejsza dru- 
ciarnia 8 tysięcy. Oto dowód jaka jest uczci­
wość socyalnej-demokracyi. Ciekawiśmy, jaką 
korzyść przyniesie fabrycznym wyzyskiwaczom 
istnienie socjalistycznej instytueyi ?! A pewnie, 
że korzyść przyniesie i to znaczną, bo robotnik 
tumaniony przez czerwonych ogłapiaczy będzie 
wychwalał żydowskich wyzyskiwaczy jako dobro­
dziejów zdradzieckiej i sprzedajnej międzyna­
rodówki.

Żyd znajdzie zawsze sposób. Rząd rosyjski 
ograniczył żydom uczęszczanie do wyższych za­
kładów nankowyeb. Sprytne żyd ki jednak i na 
to znaleźli sposób, by sob ie. wstęp ułatwić. 
W jaki sposób? Oto młodzież żydowska posta­
nowiła przechodzić z żydowskiej na inns wyt- 
znanie religijne. Pisma ^rosyjskie donoszą, żą 
np. w Kkaterynosławiu wszyscy żydzi, którzy 
w ubiegłym roku szkolnym ukończyli glmnn- 
zyum, przyjęli prawosławie. W Mińska odbyto 
się zebranie żydów dla rozważenia z etycznej 
strony sprawy chrztu. W obradach brała udział 
starsze pokolenie i ostatecznie większością gło* 
sów oświadczono się za chrztem. W Irkucku 
sprawę tę widocznie rozstrzygnięto bez dyskusji, 
i jedyną przeszkodą byt tylko braki pastora. 
Gdy do Irkucka, przypadkowo przyjechał pastor 
niemiecki, oblężony został dosłownie, przez ży­
dowskich aspirantów, których ogólnie, bez 
żadnych formalności przyjął na łono kościoła 
protestanckiego. Pastora owego zaczęto wzywać 
następnie do innyeh miast.

Coś podobnego miało miejsce w Łodzi. Przy­
byli do Łodzi dwaj żydowscy misjonarze z an­
gielskiego związku misyonarskiego, mieli tak  
ogromne powodzenie wśród nczącej się mło­
dzieży żydowskiej, iż w mieście utworzono —~  
stały oddział związku. Tak żydzi umieją sobie 
radzić.

Do czogo nędza prowadzi 7 Wierzyć się  
czasem nie chce, że u nas jest jeszcze tyle ąę- 
dzy moralnej i fizycznej. Nasz wiek, w którym 
się tyle o filantropii mówi i tyle dobroczynnych 
instytHcyi zakłada, nędzy tej nie zdołał nic za­
radzić. Niedawno temu w Przemyślu przypro­
wadził do schroniska Brata Alberta Jakiś nędznie 
odziany człowiek dwie małe dziewczynki, zziębłe, 
zgłodniałe, mające na całe odzienie.parę łachma­
nów na sobie. Gdy dozorozyni nie chciała przyjąć 
przyprowadzonych dzieci, ów człowiek pozo­
stawił je, a sam uciekł. Dozorczyni zajęła się 
epuszczonemi dziewezątkami i dowiedziała silę 
od nich, że człowiek, które je tu przyprowadził, 
jest ich ojcem, że w domu ich głodzi i bije, 
a sam się upija. Zwyrodniałym ojeem zajęta się  
policja. Dochodzenie wykazało, że w Jego domu 
od dawna panował głód 1 nędza, że ta nędza 
popchnęła jego żonę do kradzieży, za co ją  
skazano na 6 tygodniowe więzienie. On sam 
z nędzy rozpił się, a n ie mając zajęcia, z któ- 
regoby wyżywił rodzinę, bił dzieci i męczył Jo, 
bo nie mógł patrzeć-na ich męczarnie i chciał 
w ten sposób od nich się uwolnić. Wobec 
tego dzieci zostawiono w przytulisku, a ojca 
zamknięto w więzieniu.

Najechany przez pociąg. Michała Chódeckie­
go. 30-letniego robotnika, najechał wczoraj 
w Krzeszowicach pociąg tLdła maszyny zdruzgo­
tały mu prawą nogą ;i, lewą stopę, hleprzytom- 
nego. przywiózł nadćRgeząjnj pociąg na dworzec 
krakowski, stąd , odestaho go na pdgotowiś, 
mmaląpnie do ś* . Łazarza Niesseąę-
ćliwomu odcięto pogruchotaną Mg* i stopę, w
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Strajk dzieci polskich. Donosiliśmy nie­
dawno o strajku  dzieci polskich w P. Ostrawie. 
Późoiej wybuch! s tra jk  dzieci polskich w Mi- 
chalkowicach i Dziećmorowicach, z tych samych 
co w Polskiej Ostrawie powodów. S trajki te 
trwa!y do ostatnich dni. W ubiegłym tygodniu 
zajął się tą  sprawą sejm śląski, który uchwalił 
wezwać rząd i W ydział krajowy o przyśpiesze­
nie kroków celem utworzenia] polskiej szkoły 
ludowej w Polskiej Ostrawie, a celem zabez­
pieczenia istniejącej tai i prywatnej szkoły pol­
skiej ludowej przyznał jej subwency? w kwocie1 

7 tysięcy koron. Prośbę telegraficzną rodziców 
polskich w Dziećmorowicach o uporządkowanie 
tam tejszych stosunków szkolnych, gdyż dnia 
24 stycznia wybucbł tam stra jk  polskich dzieci 
szkolnych, jakoteż podobną prośbę rodziców 
polskich z Michałkowie i rodziców czeskich 
Z Rychwałdu, odstąpiono rządowi do jak  naj­
szybszego załatwienia. Wobec takiego stano­
wiska sejmu kom itety rodziców polskich posta­
nowiły stra jk  zakończyć. Co się też stało.

Znowu pod kołami pociągu. Straszną śmier­
cią zginęli 1 b. m. dwaj uczniowie gimnazyum 
jarosław skiego, 7-klasiści Józef Siara i J a a  Por- 
tas. Obaj przebywali podczas małych wakacyi 
u rodziców koło Radymna. — Idąc torem kole- 

jow  ym, nie zauważyli nadjeżdżającego pociągu, 
który ich w kawałki poszarpał. Obaj byli do­
brymi uczniami, a Siara z lekcyi utrzymywał 
-siebie i swą ubogą matkę.

Trup na gościńcu, w  nocy z czwartku na 
piątek, znaleziono na gościńcu w pobliżu wsi 
Rajsko, oddalonej od Podgór za o kilka kilome­
trów, zwłoki włościanina Guzika z Gołkowic, 
a a  których znaleziono liczne ślady obi iżeń, 
świadczących, iż Guzik zmarł śmiercią gwał­
towną. Żandarmerya stwierdziła, że Guzik w dniu 
-poprzednim bawił na weselu we wsi sąsiedciei 
Pokrzywicach, i że tam  miało przyjść pomiędzy 
pijanymi biesiadnikami do gwałtownej bójki.

Niebezpieczeństwo ponownej powodzi w Pa­
ryżu wzmaga się. Jak  donoszą bowiem ostatnie 
telegramy, stan wody podniósł się znowu na 
Sekwanie o 2 metry. Ponieważ woda przj-biera 
stale, aczkolwiek powoli, zachodzi poważne nie­
bezpieczeństwo ponownego wylewu. Niebezpie­
czeństwo powiększa ulewny deszcz, który pada 
prawie bez przerwy. Już teraz stoją niektóre 
ulice pod wodą, na niektórych zaś ustawiono 
z  powrotem mostki i kładki. Podmyte wodą 
m ury portowe nawaliły się w znacznej części; 
również chodniki pozapadały się w wielu miej­
scach. Ministerstwa robót publicznych oświad­
czają, iż nie ma obawy penownego wylewu, 
lecz możliwetn jest, że Sekwana podniesie się 
znowu do 6 metrów. Z tego jyiwodu przedsię­
wzięto na wszystkich zagrożonych ulicach Pa­
ryża ponowne zarządzenia, mające na celu za­
bezpieczenie ludności przed ponowną katastrofą.

Przed wychodżtwem hu Brazylii p rzestrze - 
~gają gazety . W ro k u  1908 poszło około 500 
ro b o tn ik ó w  za obiecankam i agentów  i udało 
s ię  do B razylii, aby podjąć pracę przy budo,  
w $j kolei w dor.zeczu A m azonki. Łos ich był. 
ok ropny . P łacono im znacznie m niej, aniżeli 
przyobiecano. K lim at brazy lijsk i Jest d la E u ­
ropejczyków  zabójczy, sk u tk iem  czego wielu 
zm arn ia ło , inni zm arli n drodze do dom u. a 
ty lk o  nieliczne jed n o stk i pow róciły w s tro n y  
o jczyste . ,-Poniewaź tow arzystw o budujące ko­
lej w  Brazylii, zam ierza znow u w erbow ać ro ­
bo tn ików , p rzestrzeg am y  przed WychodźtWBm.

„Minister g r z e c z n o ś c i Austryacka ława 
m inistrów ' w parlamencie doznała znacznego 
powiększenia. Obecnie zmieścić się przy niej 
może 17 ministrów. Obecnie je s t ich 13. Nie­
zaw odnie stolarz parlam entarny posiada swoje 
własne zapatrywanie na bliską przyszłość poli­
tyczną w; Auśtryi, jeżeli zawczasu utworzył 
miejscA dla 4 nowych ministrów.

Kobjeta guberfatorem . Oczywiście w Ame- 
.ry cę i-A  mianowicie pani"IShęldoń piastuje obe­

cnie w< stąnTe^Oregon, (Stany Zjednocz łne Ame 
ryk> Póln .j godność g u b e rta t- :a . Z z .wodu je s t 
urzędniczką Diun wq.

„Popierać należy używanie wódki i i  Nie
daw no odbyło się w B erlinie w alne zebranie 
fab ry k an tó w  okow ity, na k tó rem  je le ń  
z m ów ców  ta k  w yw odził: »Ze w zględu na 
nowe podatk i n a l e ż y  p o p i e r a ć  u ż y w a ­
n i e  w ó d k i .  R uchow i abstynenck iem u (zu­
pełnej w strzem ięźliw ości) trzeb a  ze w szyst­
kich sił przeciw działać, poniew aż sk u tk iem  
jeg o  propagandy  używ anie w ódki znacznie 
się zm niejszyło. W łaściciele gorzeln i ze w szyst­
kich k ra jó w  postanow ili w spólnem i siłami 
w ystąpić przeciw  ruchow i abstynenck iem u. 
W tym  colupostawio.no dośw iadcziln ięprzezna- 
czając na jej u trzy m an ie  20 tysięcy  m arek . 
D ośw iadczalnia m a tw ierdzen ia  abstynen tów  
badać i kontro low ać. O sobny w ydział zaj 
m ować się będzie tw orzeniem  now ych wódek 
i likierów-:. Inny m ów ca wywodził, że „im 
m niej w ódki p :ć r ę  będzie, tern wyzsze będą 
ceny, a im wvzszo ceny, tern mniej pić się 
będzie“, i  ubolew ał nad s tra ta m  spow odów a- 
nem i nowymi podatkam i.

A więc fabrykanci okow ity  przyznają, że 
usiłow ania ab sty n en tó w  zm niejszyły używ a­
nie wódki, ale to  ich nie cieszy, bo ro zsze­
rzanie się w strzem ięźliw ości odczuw ają na 
swojej kieszeni. P rag n ą  popierać używ anie 
wódki, aby pow iększyć sw oje zyski, nie ba­
cząc, że popierać używ anie w ódki j e s t  szko- 
diiwem  dla spo łeczeństw a.

Dom „Bratniej Pomocyu. Z Mikuszowic, po­
wiat Biała, otrzymujemy następujące pismo: W 
roku 1907 zawiązało się w tutejszej gminie Sto­
warzyszenie „Bratniej pomocy“, mające na celu 
wzajemne niesienie pomocy swoim członkom.

Stowarzyszenie to rozwija się nader pomyśl­
nie, dzięki rzetelności, uczciwości i bezintere­
sowności Wydziału i członków, czego dowodem, 
że pomimo nader niskich miesięcznych wkładek 
członków z jednej strony, a dosyć znacznej sn- 
my wypłaconej członkom i ich rodzinom tytu­
łem zapomogi, z drogiej strony, Stowarzyszenie 
zakupiło już g ran t-za  900 koron pod własny 
dem, w którym ma zamiar nmieścić sklep z a r­
tykułami spożywczymi i towarami najbardziej 
łodziom potrzebnymi, aby tym sposobem ochro­
nić ludność od niegodziwego wyzyska niesu­
miennych kapców Oprócz tego, w tym domu 
ma być także odpowiedna sala na odczyty, przed­
stawienia i różne zabawy towarzyskie oraz bi­
blioteka.

Ponieważ zaś koszta budowy tego domu, 
według piana i kosztorysu, przekraczają kwotę 
22.000 koron, a Stowarzyszenie nie posiada fun­
duszów i własnym siłami nie je s t w stanie dzieła 
tego dokonać, przeto ośmiela się wyciągnąć bła 
galme dłonie do wszystkich tych czcigodnych Do­
brodziejów, którzy pragną podniesienia biednego 
ludn i którym dobro tego ludu na sercu leży.

Znając zaś dobrze ofiarność naszego polskie­
go narodu, podpisany Wydział ma nadzieję, żę 
i niniejsza prośba me zostanie na ten cel o d ­
rzuconą.

Łaskawe datki przyjmuje prezes Stowarzy­
szeń'? p, Jan-' Klimczak (Mikuszowice. powiat 
B:ał*i. •

D a t k i  '•» bęią  zapisane w’ księdze fundacyj­
nej Stowarzyszenia.

Przegląd polityczny.
Zabur a stryacki. (Z  Sejmu. O Radę 

narodową. — Organiza<.ya Rosyan). W S e j­
mie krajow ym , po zała tw ien iu  hudżeni. po­
słowie tro ch ę  żwawiej pracują, chociaż coraz 
częściej się zdarza, że m arsza łek  krajowy* 
zm uszony je s t  p rzerw ać posiedzenie z powo­
du uraku- koniecznej liczby posłów  do koin-' 
pletu- i p iaw om ocności uchw ał Doszło do t e ! 
go, że m arszałek  w Sejm ie m usiał zw rócić 
na lenistw o posłów  uw ągę i uppm nieć przy 
w ódców  s tro n n ic tw , by dbali, więcej o, tó , aby 
Sejm  m ógł norm alnie,pęacow ać, Świa Iczy to  
bardzo sm utn ie  o pojm ow aniu obow iązków

TT

poselskich przez n iek tó ry ch  posłów. Ubiega 
ją  się o m an d aty  w idocznie d latego, żeby na 
stępn ie  „paradow ać“ I u łatw iać sobie robie 
nie p ryw atnych  in teresów , ale nie dlatego, że 
by pożytecznie dla k ra ju  i ludności pracow ać

W o sta tn ich  dniach toczyły się we Lwo­
wie obrady sejm ow ego Kola polskiego. O bra­
dow ano m iędzy innem i nad sp raw ą o rgan iza  
cyi Rady. Obecnie p rezes k lubu  k o n se rw a ty ­
w nego p. L askow ski p rzedstaw ił k lucz do o- 
s ta tecznego  zała tw ien ia tej spraw y. P ro jek t 
jego  daje w  R adzie narodow ej 14 m iejsc le­
wicy, z czego 7 m ają dostać dem okraci, a 7 
narodow i d em o k rac i; p raw ica m a otrzym ać 
7 m iejsc i 7 m iejsc ludowcy. Jedno  miejsce 
lub dw a m ają zostać zarezerw ow ane dla cen­
trum . Oprócz ty ch  i8  m iejsc m a być z poza 
Sejm u przy ję tych  k ilku  członkow. Koło roz­
s trzygn ie , czy przyjęcie tych osta tn ich  do 
Rady narodow ej nastąp i przez kooptacyę, czy 
też przez w ybór na  w iecach pow jatow ych, ja k  
tego  chcą wszechpolacy. Zdaje się, że p ro jek t 
w szęchpolaków  nie zostan ie  przyjęty.

Pód koniec zeszłego tygodn ia m oskalofii- 
scy posłow ie p arlam en tarn i zw ołali zjazd m ę­
żów zaufania um iarkow anej p a rty i s ta ro ru - 
sk iej, pozostałej po ustąp ien iu  radykalnego  
sk rzy d ła  z posłem  D udykiew iczem  na czele. 
Z jaz l, w k tó ry m  uczestniczyło 114 członków , 
w yraził przekonanie, iż działalność posła Du- 
dykiewicza, k tó ry  na czele swej radykalnej 
frakcyi, przed rok iem  objął n iepraw nie z a ­
rząd s ta ro ru sk ie j party i, je s t  dla ru sk iego  na­
rodu w A ustry i zgubną i potępienia godną. 
W sk u tek  tego  jednom yśln ie  pow zięto rezo- 
lucyę, w zyw ająrą o -gan izato i ów  zjazdu, aby 
bezzw łocznie w prow adzili w życie sam oistną  
polityczną o rgan izacyę um iarkow anej s ta ro ­
rusk ie j party i. R ów nocześnie uznano gazety  
„H ałyczanm - i „R jsk ie  Słowo“ za jedyn ie o- 
ficyalne o rgana stronn ic tw o .

Austro-Węgry. (Pogorszenie położenia. — 
Sejm czeski odroczony. — Układy. — Co sły­
chać na Węgrzech ?). Położenie polityczne w 
m onarchii uległo znow u p o g o r s z e n i u .  
S e j m  c z e s k i  w P radze został znow u odro ­
czony! O b stru k cy a  N iem ców po raz niewie- 
dzieć już  k tó ry  udarem niła  no rm alne życie 
k o n sty tu cy jn e  w Czechach. W zw iązku  z tem  
n a tu ra ln ie  i sy tu acy a  w W iedniu się p o g o r­
szyła. R ada p ań stw a  m a się zebrać 22 bm., 
a tym czasem  rokow ania przedw stępne dotąd 
żadnego nie dały rezu lta tu . K w estya zm iany 
pew nych m inistrów , ml k tó re j Czesi uzale­
żniają sw oje s tanow isko  w parlam encie, je s z ­
cze ciągle wisi w pow ietrzu . Pi ozes Koła poi 
sk iego G łąbiński prow adzi p o rtrak racy e  z 
Czechami, celem zapew nienia spokujuej p ra  
cy p a rlam en ta rn e j, ale chw ilow o wszyscy d o ić  
pesym istycznie zap atru ją  się na najbliższą 
przyszłość.

Na W ęgrzech zarów no rząd ja k  i s t ro n ­
n ictw a p rzygo tow ują  się do kam panii w ybor­
czej. R ozbite s tro n n ic tw o  K oszuta napow ró t 
się łączy. Inne s tro n n ic tw a  zaw iera ją  między 
sobą układy  wyborcze. Gorliw ie k rz ą ta  się 
koło w yborów  rząd, k tó ry  postanow ił z ła­
m ać dzisiejszą w iększość sejm ow ą Ozy mu 
się to  uda — przyszłość pokaże.

Zabór rosyjski. (A owi biskupi) Z w iaryg  >- 
dtiego źródłti-oiówiaduje się „D tien. Powsze- 
chny Ł, że s p ra n a  ńom inacyi nowych b isk u ­
pów zosta ła  już osta teczn ie  rozstrzygn ięta . 
A rcybiskupem  i m etropo litą  m ohylew skim  
zostaje  ks. p ra ła t Kłuczyń9ki, człrrnek ko le­
gium  peterśb u rsk teero ; biskupem  saiidom ier 
skim  ks. p ra ła t RyksJ■dotychczasow y Admi­
n is tra to r  dyecezyi san d o m ie rsk ie j; biskupem  
kieleckim  ks. Łosiński, re k to r  sem inaryum  
p e te rsb u rsk ieg o ; b iskupem  sejneńsk im  ks. 
Karaś, b iśkup-siifragan  ż y to m ie rsk i; bisku- 
pem -sufragarteiń  żytom iersk im  ks. Żarnow ie­
cki, re k to r  akadem ii duchow nej w P e te rs -  
bui-gu. K onśek racya nowyób dosto jn ików  ko­
ścielnych odbędzie sie w k w ie tn iu  przed św it 
tam i W ielkanocy s ta re g o  stylu.

T f t p a l s z e  o d  p l e d e t i s h l c h  i « |  U  «  W  f  W p t U  k f f t o l i c f c i c h  h r a W E O W
fralfllWSKięiL Krawców |  y  I n m a g a z y n  na zamówienia.

H  i rillft* nlnmHiiiitlM-łs 7 I  .. »  nimi k iltc lt i  T 7 - ■ ' *  * W ie lk i ' s k ł a d  'm * te r v a f 6 w  k r a jo w y c h  i a n g ie l s k ic h .
K »M b

Ulica b io ry łu teka-it 7, 
-tu *  'pimy reyoku.

plac HąUćki U  7 
gdzie Central- Kawiarnia. tk - j  a n o i s ł s k l
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Prusy. (Reforma wyborcza). Rząd p ru sk i 
przedłożył w o sta tn im  tygodniu  sejm ow i p ru ­
sk iem u p ro jek t refo rm y wyborczej.

P ro je k t ten  je s t  ta k  w steczn y m , ta k  
krzyw dzącym  szerok ie m asy ludności, że w y­
wołał ogólne oburzenie; oburzają  się n aw et 
te  gazety, k tó re  sta le  i w y trw ale  popierają 
po lityką rządu. Pom im o tego  w szystk iego  
zdaje się jed n ak  być pew nem , że p ro jek t rz ą ­
du z drobnem i popraw kam i zostan ie prędzej 
czy później przez ju n k ie rsk ą  w iększość se j­
mu przy ję ty!,

Francya. (Zbrojenia). Rząd francusk i w niósł 
do parlam en tu  p ro je k t u staw y  dotyczący po­
w iększenia  arm ii. W edle teg o  p ro jek tu  m a 
m a ry n a rk a  fran cu sk a  sk ładać się z 4 e sk a d r: 
W sk ład  esk ad ry  w chodzić m a 0 pancerni 
ków, 4 s ta tk i  rezerw ow e, 2 s ta tk i w yw iadow ­
cze. 2 rezerw ow e, 12 torpedow ców  i 4 to r ­
pedow ce rezerw ow e. W stacyach  zagran icz­
nych m ają  być w edług  potrzeby w użyciu 
kanon ierk i.

Do celów  specyalnych przew iduje now ela 
3 s ta tk i  m iernicze, 3 s ta tk i tran sp o rto w e , da 
lej o k rę ty  szkolne oraz s ta tk i do ochrony 
rybo łów stw a. P ancern ik i m ają być w użyciu 
20 do 25 lat, to rpedow ce i s ta tk i podw odne 
17 lat. — Z bro jen ia  te  nie w różą w cale na 
pokój.

Turcya — Grecya. (Ustąpienie). W iadom o­
ści z półw yspu bałkańskiego , brzm ią w tym  
tygodniu  mniej alarm ująco. S tosunk i tu re  
ck o -b u łg arsk ie  nie są już  ta k  zaostrzone, ja k  
przed k ilk u  dniam i. Enw erbej, tu reck i a ta - 
cbć w  Berlinie, zapew nia, że n iem a w łaści­
w ie żadnego przedm iotu  sporu  i że niebaw em  
k om isya  m ieszana p rzystąp i do dalszego re ­
gu low ania g ran icy  tu recko-bu łgarsk ie j. E n­
w erbej ośw iadczył rów nież, że T urcya da chę­
tn ie  K recie au tonom ię, ale nie zgodzi się na  
je j przyłączenie do Grecyi.

Z „K ró lestw a H ellenów 14 napływ ają ró ­
w nież uspokaja jące  w iadom ości. Z aniechano 
tam  jak o b y  m yśli w ezw ania przedstaw icieli 
K re ty  na  zgrom adzenie narodow e, sam o to  
zgrom adzenie w reszcie, k tó reg o  zachow ania 
się  nie m ożna być pew nym , m a się zebrać 
dopiero  w grudniu , a  do tego  czasu s to su n ­
k i zm ienić się m ogą radykaln ie.

nadesłane.
Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

s s s s s  s s s s s s s s s s s s
Bibułki w  książeczkach „Pobudka**

wyrobu

Mu W . BEŁDOWSKIEGO w Krakowio
są  p ierw szej jak o śc i 

W y rab iam  je, b y  w y p rzeć  z n aszeg o  kraju 
teg o  ro d z a ju  obce w yroby , ja k :  G riffon,C lub 
ie iteU ce itd., w cen ach  po 2, 4 i 6 h, D o n a ­
bycia  w tra fik ach . N a żąd an ie  w ysyłam  okazy 

darm o.

N akładem  K sięgarn i kato lick iej 
Dra W ładysław a M iłkowskiego w K rakow ie 
9, Plac Maryacki, róg Rynku Głównego, Telef. Nr. 708 

wyszła
najlepsza książeczka do nabożeństwa dla Intellgencyip.t.

Modlitewnik katolicki.
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, przeważnie odpu­

stami obdarowanych, zebrał i ułożył
O. S. B.
Tow. Jez.

Str. 406, w 32.
Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo­
dlitwy, drukowana starannie na najpiękniejszym 
welinie, z obwódką różową na każdej stron­
nicy, drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, w  formacie małym, kosztuje 
w wyborową] miękkiej oprawie z najlepszego 
szagrynu K. 5 50, toż samo z paskiem skórza­
nym zamiast niepraktycznej klamerki K. 6 50. 

Na porto należy dołączyć 40 hal.

Dla Ktfłclł Rolniczych =
1 kiio Słoniny po 170  do 1 7 6  kor. 
1 kilo wybornej kawy palonej po 2 70, 2 80, 

3 '40, 3 80 kor.

wysyła handel

Jakoba Piekły
III

Imitacya smyrneńskich I 
d y w a n ó w  ś c i e n n y c h

Nr. 2097.
I. j a k o ś c i  
na obu stro­
nach jedna­
kowe w ro­
zmaitych

dereniach jak: lew, pies, sarna, jeleń, wy­
konane w pięknych kolorach, 100 cm. sze­
rokości, 200 cm. długości, sztuka K. 5 60. 
Nr. 2098. Ten sam 90 cm. szerokości, 180 

cm. długości, tylko K. 4  80. 
Najbogatszy wybór garniturów  na łóżka 
i stoły, kołder flanelowych, włóczkowych 

etc.
RYZYKA NIEMA! ZMIANA DOZWOLONA 

LUB ZWROT PIENIĘDZY.

Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry 
c. i k. nadworny dostaw ca

Kiinns Kon ad m Brii*
Dom wysyłkowy Nr. 365 (Czechy). 

Katalog główny 7 JiOOO rycin na żądanie każde­
mu grat s i franko.

 M en/czńaw

WOJCIECH KAPERfl
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, dam skie 
i dziecięce

z najlepszego m ateryału, 
w edług fasonów  francuskich i angielskich.

Kogokolwiek interesują
n astępu jące  py tan ia. 1) w jak i spo­
sób m ogę nauczyć się bez tru d u  i bez 
po trzeby  kucia słów ek i g ram a ty k i 
na  pamięć, a  naw et bez pow tarzan ia  

lekcyj w  domu, ję zy k a

angielskiego, francuskiego, nie­
mi ech., włoskiego lub rosyjskiego

tak , abym  m ógł biegle i popraw nie 
rozm aw iać, czytać i pisać? 2) czy 
m ogę dojść do Tego celu w ciągu 
6 do 8 m ies. biorąc po trzy  godziny 
tygodniow o lub w ciągu .- do 4 
miesięcy, b iorąc godzinę codziennie?
3) czy je s t  możliwem , ażebym  w 
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym m ógł udać się w podróż?
4) czy je s t  m ożliwem , ażeby obcych 
języków  spraw iła  mi raczej ro z ry w ­
kę, niż w ztężającą i nudną p ra c e ?
5) czy n aw et osoby w  starszym  
w ieku  z zupełnem  zaufaniem  m ogą 
p rzystąp ić do n a u k i?  — zechce za­
żądać bliższych w yjaśn ień  lub pro­
sp ek tu  w b iurze in s ty tu tu  The Ber­
litz Sohools of Langnages w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej L. 25.

:e :

o z D O B n y
Karton cukrów 

doborowych
' / 2 klg. kor. 2*40.

KRfnOlDfl fflBRyKfl ezeRObflDy 
CURRÓID DCSCROlDyCR

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

=1:

PIOTR PARAFIŃSKI
RYMARZ i 8I0DLARZ

w Krakowie, przy ul. Długiej L  34
poleca własnego wyrobu

WSZELKIE PRZYBORY 
RYMARSKIE I SIODI ARSK1E

a mianowicie :

rozmaite uprzęże na konie, wybicia pojazdów  
siodła i rzędy na konie w ierzchowe, przybory 

podrosnę, pasy do m aszyn  
oraz

przyjmuje wszelkie naprawy, ręcząc za rzetelne 
i pnnktnalae wykonanie.

:: J ED Y N Y  CH RZ EŚ C I J AŃ S KI : :  

MAGAZYN

W ŁADY SŁAW  
TO M A SZEW SK I

KRAKÓW, RYNEK L. 16.
U WYLOTU UL. GRODZKIEJ.

I A M  P  V  ELEKTRYCZNE, NAFTO- 
I  WE, SPIRYTUSOWE.

P f łR P F f  ANA ZW YKŁA......r U I \ L L , L , n i T r t  i ZBYTKOWNA

5 7 ( ^ 1  ^1 STOŁOWE . . . . . . . . . . . . . .
‘j Ł I Y L  J  . . . . . . . . .  i LUKSUSOWE.

SR EB R O  w wiel-KIM WYBORZE.
[=][=]

Na składzie utrzymuj‘e HERBATĘ 
w cenie od kor. 3'20 do 8 kor. za funt.

P r o s z ę  i a d a ć
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego CENNIKA  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro­
bów srebraycb, złotyob, mnzycz, i t. d.

P ierw sza fab ry k a  zegarków
C. I k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
Brfix, Nr. 341 (Czechy)

Kotw. zegarek remontoir „Adler Koszopf“ 7 keroi 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf S*wajc. ayatama 
fi koron. — Rejestr, niklowy zegarek remoatoat 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — Wymiaaa lak zwret pieniędzy.
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Sm BBUDZINSkfl i Tbdeusz BERBER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D A T U K T A M A W  
GUSKICH ZNAKOMITYCH * «  * n Ł r W l l W W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. O d­
dają głos czysto, z w łaściw ą barw ą i siłą. Nowe w spa­
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO I OPŁATN1E.

r s

v

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94584.

J e d y n y  v? kraju  k a to lick i za k ła d  
teg o  ro d za ju .

Jest na czasie
zamówić sobie mój bogato illustrowany 

główny katalog z 3000 odbitek 
różnymi potrzebnymi przedmiotami 

i podarunkami różnego rodzaju który 
za darmo i opłatnie przesyła 

C. i k. Nadw orny dostaw ca

Hanns Konrad
w Brux, Nr. 353 (Czechy).

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
.'elaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓ ZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelkich siatek , m aszynow ych i ręcznych, 
M ebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi dachów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie 

Józef G órecki, Kraków.

l-a piłeczki do wyżynania
(L a u b s a j je )  n a r z ę d z ia m i.

Praca piłeczką w wyżynaniu 
jest nauką piękną i przyje- 
mnem zajęciem tak dla mło­
dych jako i starszych w wol­

nych chwilach.
Nr. 9307 prima narzędzi pi- 
łeczkowych na mocnym kar­
tonie umocowane, 7 narzędzi i 

projekt w komplecie K. 3. Nr. 9308 ten sam 
ale 10-ma narzędziami i projektem K. 5. Nr. 
9310 I. piłeczkowy garnitur w skrzynce z 
świerkowego drzewa z przesuwanem nakry ­

ciem z 9-ma narzędziami K. 7.20. 
Większy wybór w piłeczkach i narzędziach 

w moim głównym katalogu.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zw rot pieniędzy.
P rzesy ła  za zaliczką c. i k. nadw orny dostaw ca

Hanas Konrad w Bviix
ITr. 368 (Czechy).

Główny k a ta lo g  z 3000 odbitkam i na  żądanie 
do każdego darm o i opłatnie przesyła.

Więcej jak 3000
odbitek

przedmiotów potrzebnych
i podarunków  wszelkiego rodzaju zawiera mó 

najnowszy główny katalog, który na 
żądanie zaraz każdemu

za darmo
i opiatnie prześle c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w  Briix Nr. 351 (C zechy).

m r .
)

"ii
PO D  KILIŃSKIM. .i POD K I L I Ń S K I M . __________________

] H A N D E L  SKÓR I P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSRA L. 29.

Tsesaps-rr--' *=-1

Feliksa Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki wybór  
skór z pierwszorzędnych fabryk krajo- 
jow ych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, RękaWiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do óbuwia „Sokół".
Z le c e n ia  od w rotn ą  p o cztą  i k o ie ją .

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

R E K h f lm f lC y E
oraz wszelkie inoe  podania w sp raw ach  woj­
skowych, w sp raw ach  małżeńskich, k aucy j­
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udzie la  wszelkich 
w skazów ek, na js ta rsze  w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em . maj. A K ornbergara i K. Moscheniego 
Kraków, „Willa W enecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Zakład wojskowo-naukowy.

@ @ © 0 © 0 5 2 © 2 © E 3 0 3 3 0 3 G 0

K a s i ^ c y m
dzieciom I dorosłym

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thym om el Scillae
jako środek rozpuszczający i wydziela­
jący flegmę, uśmierzający i uspakajający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła ­
godzi, uspakaja i usuw a trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób zmniejsza 
ich ilość. - - Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za nadspodzie- 
wający skutek tego T h y m o m el  S c illae  
przy kokluszu i innych odmianach ka­

szlu konwulsyjnego. 
g s . r  Proszę się zapytać swego lekarza.
1 fłaszka K. 2.20. Pocztą opłatnie za po- 
przedniein nadesłaniem K. 2.S0, 3 flaszki 
za poprzedniern nadesłaniem K. 7 .—. 
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K. 2 0 . - .
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY

APTEKA B. FRAGNERA
c. i k. D ostaw ca dworu 

PRAGA-III., Nr. 203.

U w a g a  n a  n azw ę  
Dreperatu w y d a w cy  

i m a rk ę  o c h ro n n ą .

Marka ochronna: „Kotwica"

Limment.Capsicicomp.
z a s tą p ie n ie

Kofw eznepo Pam~Exp3lleru
jest poz szechme znane jako wyśmienite, b6h) 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
zięhieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prnwie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

l otrzymaliśmy prepai a' oryginalny.
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "

w Pradze, ulioa Elżbiety No. 5 nowy

i

Sfcł 303S@SI3BBtasajaG3S 
Bandaże ruptu^owe

bardzo praktyczne.
Wielka doniosłość i znakomitość

dla osób cierpiących na  różno przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H. lYTrk euiici
KrahóD, ul. lABStoui L 4.

■jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  r*ez żadnych dolegliwości

Liczne uznania. Gwarancya ogóina. Listowne objaśnienia.
Ostrzega się przed blagą niefachowych, 

którzy wprost wyzyskują.
Na"żądanie wyjeżdżam. 365
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Nr. O P O S T Ę P S tr 9.

Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Jedyny fcatolidji skład przybordw fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

łyty
łyn y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: , 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K GRATI S .
W a rsza w ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

,FOS;

Zakład artystyczno- 
kamieniars. i bodowi.

Józefa KULESZY
| naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 

{wielki wybór goto- 
I wych pomników z pia­
skowca granitu i mar- |0 
murn. Podejmuje się 

> wykonania grobów w 
I miejscu i na pro win- ta 

M  cyL Telefon 769.
t2 £ S g E S g g !g j2 S £ 5 E iE E x

M
31
Sm

Fonografy i Gramofony
doskonale funkcyonujące 
dostarcza po najtańszych 

cenach fabrycznych

Hanus Konrad
c. i k. nadworny dostawca w  Briix, 

Nr. 346. (Czechy).
Fonografy z dwoma walcami Kor. 9. 
Gramofony z dwoma kawałkami mu­

zyki Kor. 22 i 26.
Żądaj Pan mojego bogato ilustrowa­
nego głównego katalogu z 3000 odbit­

kami za darmo i opłatnie. 
Wysytka za zaliczką! Niema ryzyka!

Wymiana lub zw rot pieniędzy.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape­
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i p łe ć ! — św ietne pisma 
dziękczynne. —  Polecenia lekarskie.

Instytut ,,Sanitas“
W elburg, p . 8 6 . B a w a ry  a-

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firma:
PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW

p rzy  n i. Z w ie r z y n ie c k ie j  1. 4 .
poleca swój bogato zaopa­
trzony s k ła d  o b u w iu  wy­
konanego według najnow­

szych fasonów. 
P r z y jm u je  z a m ó w ie ­
n ia  n a  o b u w ie  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, ręoząc za ich trwa­

łość. 369

po cenach możliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
F. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alen ty  K orta .

Strzelby!
Jednoiufki od kor. 26.—
Dwulufki od kor. 35.—
Floberty od kor. 8.50—
Rewolwery od kor. 5.—
Pistolety od kor. 2.—

Naprawki tanio. —  Cenniki illustro- 
wane darmo i opłatnie.

Franciszek Dusek, Opoćno a. d. Staats- 
bahn, Czechy 153.

W incenty Sataleckl
w KRAKOWIE, ulica Fłoryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. —  Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

Nowo otworzona

pracownia krawiecka
i skład m ateryałów

Marcina Czaji i W ł. Rechowicza
K rak ó w , ul. M ik o ła jsk a  1. 24. 
Wykonuje wszelkie suknie dla 

P rzew ielebnego PT. D uchow ieństw £  
=  Specjalność: Sutanny. =

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
f-WT
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych kielichów, Mon­
strancji, Lich***! ty. Kandela- 
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje s tan  zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia bez kon-  
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Fłoryańska I. 4 7 .

Na żądanie w ysyła cennik i ilu stro w an e  gratis-

2  miliony rocznego zapotrzebowania
ulubionych wido­
czków kurtkwych.

Uwzględnienia 
dla roz8przedających.

Ustawiczne nowości sztu­
cznych kart, piękności pan, 
miłosne i dziecinne ułożenia, 
kwiaty i widoki Bożego Na­
rodzenia, noworoczne, Wiel­
kanocne, na urodziny i imie­
niny, bardzo piękne i stuczne 

farbami dokładnie wykonane
10 sźtuk sortowanych opłatnie Kor. —-50

1-—» » n n 1
50 „ „ „ 1-70

100 .  .  ,  3-20
200 „ „  5-50
500 „ „  13—

1000 „ .  25—
Piękności i taniości moich kart dotychczas żadna firma 
nie dorównała. Rozsyła za poprzedn.em zapłaceniem 

zamówienia nad kor. 2 za zaliczką.
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad w Brux Nr. 355 (Czechy)
Główny katalog z 300 odbitkami wysyła się na 

żądanie do każdego darmo i opłatnie.

PODAREK NA GW IAZDKĘ ! ♦  książka p. t. PODAREK NA GWIAZDKĘ 1

KUCHNIA
P O L S K O - F R A N C U S K A

-► Podany podział sam o treści mówi: -d-
Cz. I: Jadłospisy i ich wykonanie. 

Rozdział I: Obiady.
Rozdział II: Śniadania. Rozdział III: Kolacye. 

Rozdział IV: Jadtoplsy dla dzieci.
Cz. II: Przepisy.

„ VIII: Sałaty.
„ IX: Jarzyny.
„ X: Potrawy sło­

dkie (zimne I gorące): 
I) Ciasta. 2) Lody.

3) Kremy. 4) Galarety. 
5) Nnpoje zimne

1 gorące.

Rozdz. I: Zupy (1001)
„ II: Garnitury.
„ III: Sosy.
,  IV: Paszteciki.
„ V: Sztuki mięsa. 
„ VI: Potrawy 

zimne i gorące. 
,  VII: Pieczyste.

Cz. 111: Przyjęcia. 
Rozdz. 1: Święcone ( (według tradycyl 

.  U: Wigilia f -  _
„ III: Bale i Wesela.

Hr. Potockich).

Cz. IV: Konserwy. Wina. Wiadomości
pi k yczne.

Rozdz. 1: Konsei wownnle owoców 1 jarzyn.
.  II: Wina i nalewki.
.  III. Wiadomości praktyczne.

Dodatek.

Książka ta powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserwach i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a d (borowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto książka nadająca się niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej reści.

Za nadesłaniem 7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy­
łam książkę odwrotną pocztą:

ANTONI TESLAP
Kuchmistrz ś. p J.. E. Nam.e huka Hr. Andrzeja Potockiego,

Adres: Kraków, ul. Michałowskiego 13.



Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

o ra z  p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

P i o t r  S e i p  &  H e n r y k  S z t o r c
Kraków, Floryańska 18. Teief. 414. 

C ennik i n a  ż ą d a n ie  w y sy ła  się .

Kto nie wie co ma swoim krewnym na w e­
sele, imieniny luO w sposobności 

podarunek kupić, powinien przeglądnąć mój główny  
katalog z3000 odbitkami w którym każdy coś odpo­
wiedniego znajdzie, a który na żądanie każdemu

za d a r m o  i o p t a t n i e  przestany będzie.

C. i K. nadworny dostaw ca

HANNS KOLYKAL
w BRUX Nr. 347 i Czechy).

Półtos * miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste, łudząc 
tern, że są cienkie a więc dobre. To n iepraw da. Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zapra-

Wszystkim palącym kręcone p a p ;erosy, po'. ;.: . : najnowszy mój wyrób

Bibułek cygarełouiycb ^ F O i U S H I ł ^
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc n ie c h a j n ik t  n ie  z r a ż a  się 
tern, że nie jest przeźroczystą. — W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a 

dym posiada chłodny i niegryzący.
„ P D B IID K H "  w opakow aniu patentowym 6  hai.

„ w o p a s c e ....................................4  hal.

Żądajcie próbek, kióre chętnie darmo I opłatnie wysyłam. 
Fabryka tu te k  I bibułek cygaretow ych
M r . W .  B e ł d o w s k i  Kraków, Starowiślna 26.

W W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Najlepsze zegark i
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza 

w świecie znana firma
Pierwsza fabryka w U a n n C  K fllin nrf c. ik . nadwor- 
BriixNr.343(Czechy) iHHIIId IlU lIrU U  ny dostawca

K .  4 .  -  6 . 8 0  Syst. „Roskopf" patento­
wany K. 4.--

ten sa:n
z podw.kopertami „ 6 80
Szwajo.syst. „Ros 
kopf“ patent, „ 5 .—
Rejestr. Adler-Ros- 
kopf-Remontoir. „ 7.—
Prawdziwy srebrny 
Reintoir z m echa­
nizmem „Gloria" „ 8 40

podwójiiemi me- 
tamwemi. stalowe- 
mi tul-kiem i k o ­
pertami „ 10.50
Prawdz. srebrny 
Remonto.r syst. 
„Roskopf'1 patent. „ 11.— 
ten sam z podwó j- 
nemi kopertami

Budzik  k o n k u ren cy jn y .................................... , ,,
zpodw ójnem idzwonkam i(2 dzwonki) ,,u
alarmujący „Adler Roskopf“
protokoł w a n e j .....................
z wieżowemi dzwonkami . .

13 50
2.1)0 
3.80

3 80 
6 60

Zegar „Schwarzwa!der“ .......................................   2.50
, ,  z k u k u ł k ą ..................................................,, 8.50
, ,  p e n d u ło w y ................................................. „ 8.50

Do każdego zegarka daje się rzetelną 3-letnią pisemną 
gwarancyę.

Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zw rot 
pieniędzy.

Proszę żądać mego bogato ilustrow anego kataloaru z 
3000 illustracyami, który natychmiast darmo i opłatnie 

przesłany będzie

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle lO O  
n d r e s f iw  (tylko z prowiueyi, bez g łó ­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc. z sw ego miejsca za­
mieszkania i o ;olicy. Adresy mają być 
napisane czy sto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 367

Dom wysyłkowy towarów oateiitoaanych

L .  Weiss W iedeń,
11/2 Lfchtenauer Nr 4-F

E D a J B B 3D t S B B E B B E a 3B S S D 3
Moczenie w  łóżku

u s u w a
z a r a z  podany przez n a e  sposób

„Czuwaj**,
Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. Instytut (zakład) Hesculap Hr. 

502. Regensburg u> Bamaryi.
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Zakład n»o|skoi»o-naakoa>y
om. maj- A. K o rn b erg era  i K. M oschesiegu 

Kraków, „Willa W enecya“ obok „Sokoła11 
pigy ulicy Wolskiej.

;>rzvg..?.!.*•<;]« «j..< wsz--!kic.*h »gz mi.i łów  w<.j. 
y<-h, <>r -. pryw-atystóA- di, w>ze!ki.;h 
szkół śg  dnirth i do m-.tnry. P ierwszo­

rzędny B E N b Y O N A T  także dia uczniów 
szkół śr-rt-iiWi.

N o w e  k u r s a przyg  'towawczn, w>tę,»oe i 
główno i Egzamip.il in teligeacyjnogo’ raz 
Kursa j-nygo iow d*  o.o  do Egzam inu kadec- 

kiego.
F mże Biuro informacyjne dl t « szolkicfc 

spraw  wojsk,iwyoh.

Bierz Fan
w potrzebie przedmioty użyteczne, podarunk i 
różnego rodzaju. Wglądtiać w mój bogato 
i lustrow any główny kata log  z 3000 odbitka­
mi, k tó ry  Panu na żądanie zaraz darm o i 

opłatnie przesłany będzie.

C. i k. nadworny dostaw ca

H A N N S  KONRAD
Briix N r .  350 (Czechy).

Zakład rzelby artystycznej
Wojciecha Samka

w  Bochni
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­
wie 1905 i srebrnym medalem na wystawie kościelnej 

we Lw owie 1909 r.
w ykonują figury świętych z drzewa, wobec 
których nie po trzeba  sp row adzać  wyrobów' 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie r b o t y  rzeźbiarskie .  Fignry świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
m u ru  i granitu. P rzy jm u je  wszelkiu o d n o ­

wi mi i i reperacye .
Na żądanie  w ykaże się liczneini św ia d e c tw a ­
mi W W . D uchow ieństw a i pp. A rchitektów

Celem przekonania  się, że w yroby  m oje 
są  lep sze  od zagranicznych, p roszę  zroD ć 
zam ów ienie. — Nie br.ik m m  rąk  do pracy, 
niechże więc grosz  to s t tn ie  w kra ju , zamiast 
w ędrow ać za granicę.
Pracow nia przyjm ie natychm iast zdolnych  
rzeźbiarzy figuralistów  na stałą posad ę,

^ R h r z y m a n i e  z d r o w e g o ^

ŻO ŁĄD KA
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
fien iu , przez uregulowanie usunięcia za­
trzym ał a. skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobuaz ijącym ape­
tyt, przyspieszając \iii trąwienie f lekko od­
prowadzającym, który i suwa i ła odzi zna­
ne następstw a nieumiarkowania.'nic odpo­
wiedniej dvety, zaziębienia, s ie d n  g i  t‘rv- 
bu życia i przykrego zatwardzenia p. 
zg: gę, odbijanie się, nadmi m ; ;w g in ie  

się kwasów i kurczowe boleści je d
Dra K osa b a lsa m  io lą d h ssa y

z apteki B. Fragnera w Pradze.
| O STRZEŻENIE 1 Wszystki e 

części opakowania noszą 
prawnie  d e ponow aną  

markę ochronną.
SKŁAD SŁCWHY: APTEKA

C. i k. D ostaw -

, .  bl 
i .

B . F R A G N E R M  cyDwor„
„POD C ZA tU Y i*  ORŁEih ‘

P R A G A )  iAdfs  S t r o n a  iSr, 2 0 3 .  r ó g  ui. N e r u d a .
  WYSYŁKA CODZIENNIE. -----------

1 c a ł a  f l a s z k a  2 K., p ó ł  f ia s zk i  1 K.
Poczt.% z a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ł a n i e m  K. 1.50 b i ­
dz ie  j e d n n  m a ł a  f l a s z k a ,  K. 2.80 o ę d z l e  j e d n a  
d u ż a  f l a s z k a ,  K. 4.70 b ę d ą  2 d u ż e  f la szk i ,  K. 8 
b ę d ą  4 d u że  f la szk i ,  K. 22.— b ę d z i e  14 d u ż t c h  
f l a s z e k  o p ł a t n i e  do  w sz y s tk ic h  s tacy i  a u s t r o -  

w ę g i e r s k e j  M o n arch i i  p r z e s ł a n e .  
SKŁADY W A PT EK A CH  AUSTKO-W^CilER.

cii

J
Największy skład

Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, m ateryały lyońskle, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 

medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.
Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. P o leca:

K O N STAN TY WITKOWSKI K O R D A S
p r z e d t e m  St. P r z y b y l s k i .

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  L in ia  A -B .  L . 4 6 1 .
Wydawca i redaktor odpowledsialny: Karol H olakoa, Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


